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3/3.ZSIERPNIOWE ROZKAZY KOMENDANTA
Komendant w Zakopanem w r. 1914

Dawno już, dawno nie było w Polsce 
takich dni, jakie przeżyły w sierpniu 1914 
roku oddziały Józefa Piłsudskiego w kie- 
leckiem. Dnie, których odblask padł na 
wieki na I Brygadę i skąpał ją w złotych 
blaskach zórz wolności.

3 sierpnia tego roku bowiem padly z 
ust Komendanta słowa od pół wieku już 
prawie nie słyszane, a od wieku przeszło 
będące marzeniem, ideałem pokoleń: „Żoł
nierz polski — wojsko polskie — walka o 
wolność ojczyzny"...

3 sierpnia ogłosił Komendant rozkaz: 
„Żołnierze, spotkał was ten zaszczyt nie
zmierny, że pierwsi pójdziecie do Króle
stwa i przestąpicie granicę rosyjskiego za
boru, jako czołowa kolumna wojska pol
skiego, idącego walczyć za oswobodzenie 
Ojczyzny"...

I 6 sierpnia rano przeszła granicę Ka
drowa Kompanja. I tak samo, jak nie zna
my wszystkich nazwisk słynnego „tysiąca" 
Garibaldiego, tak samo na 164 żołnierzy 
Kadrówki znamy tylko — stu czterdziestu 
dwóch.

Charakter oddziału Józefa Piłsudskie
go (nie liczącego wogóle więcej niż 3.500 
żołnierzy), który wkroczył w pierw
szych dniach sierpnia 1914 r. w kieleckie, 
stoczył potyczkę w Kielcach, walki pod 
Kielcami, Brzegami, Chęcinami, ustana
wiał wszędzie komisarzy narodowych, odbył 
marsz na Tumlin i znowu wszedł do Kielc 
dnia 21 sierpnia, — najlepiej możemy po
znać z rozkazu z dnia 22 sierpnia 1914 r.

Mówi w nim Komendant wyraźnie: 
„Koniecznem było, by najśmielsi i najener- 
giczniejsi wzięli na swoje barki odpowie
dzialność, inicjatywę rzucenia iskry na 
proch. — Tę iskrę rzuciliście, dając przy
kład innym, jako przodownicy walki naro
du polskiego o niepodległość.

...Według umowy, zawartej między Na
czelnym Komitetem Narodowym a dowódcą 
naczelnym armji austrjackiej, oddziały na
sze mają być kadrami dla formujących się 
Legjonów.

Dziękuję wszystkim szarżom i żołnie
rzom za trudy i prace dotąd uczynione i 
chcę wierzyć, że zapał i dyscyplina wojsko
wa, które dotąd wykazujecie, będą dosta
teczną siłą, by przyszłe Legjony natchnąć 
pewnością zwycięstwa".

Powstańczy, samodzielny charakter 
działań sierpniowych jest tu wyraźnie pod
kreślony. Do dat więc 29 listopada 1830 r., 

22 stycznia 1863 r. przybyła nam w 1914 
roku — data 6 sierpnia...

Przywiązywał Komendant do dnia tego 
każdego roku wielką — sam ją określa jako 
przesądną — wagę. Mówi o tem w Swej mo
wie, wygłoszonej na pierwszym zjeździe le- 
gjonistów w Krakowie w r. 1922, wspomi
nając, źe decyzję o kontrataku pod War
szawą 1920 r. powziął również — 6 sierp
nia.

Przeszedł rok bojów I Brygady, należą
cej już do Legjonów, ale nie zapominającej 
o sierpniowem, kieleckiem, powstańczem 
słońcu...

I znowu na dzień 6 sierpnia 1915 r. 
wydaje Komendant rozkaz, datowany w 
Ożarowie, w lubelskiem.

Pisze w nim: „Rok temu, z garścią 
małą ludzi, źle uzbrojonych i źle wyposażo
nych, rozpocząłem wojnę... Nie chciałem 
pozwolić, by w czasie, gdy na żywem ciele 
naszej ojczyzny miano wyrąbać mieczami 
nowe granice państw i narodów, samych 
tylko Polaków przy tem brakowało. Nie 
chciałem dopuścić, by na szalach losów, 
ważących się nad naszemi głowami, na sza
lach, na które miecze rzucono, zabrakło 
szabli polskiej!

Że szabla nasza była małą, że nie była 
godną wielkiego 20-miljonowego narodu, 
nie nasza w tem wina"... ,

I kończy tak: „...dumny jestem, że 
dzisiaj z większym spokojem niż rok temu 
mogę do was jak ongi zawołać: Chłopcy! 
Naprzód! Na śmierć czy na życie, na zwy
cięstwo czy na klęski — idźcie czynem wo
jennym budzić Polskę do zmartwychwsta
nia!"

Dwa lata minęły... Trzy już brygady 
Legjonów walczyły ramię przy ramieniu o 
wspólne ideały... To też w r. 1916 rozkaz 
sierpniowy Komendanta Piłsudskiego, cho
ciaż nie On jest dowódcą Legjonów, od
nosi się do wszystkich legjonistów. W tru
dzie i znoju zdobywa Piłsudski coraz więcej 
serc polskich.

Rozkaz datowany: 6 sierpnia 1916, ko- 
lonja Dubniaki (na Wołyniu) rozpoczyna 
następujące zdanie: „Dwa lata minęły 
otł pamiętnej naszemu sercu daty — 6 sierp
nia 1914 roku, gdy na ziemi polskiej na
szemi rękami dźwignęliśmy zapomniany 
dawno sztandar wojska polskiego, w obro
nie ojczyzny stającego do boju...

...W ciężkich walkach, krwawemi ofia
rami żołnierze wszystkich Brygad wyrwali 
nienawistnym losom to, czegośmy nie mieli 

jeszcze, wychodząc na wojnę — honor żoł
nierza polskiego, którego bitność i wew
nętrzna dyscyplina nie podlega już ni
gdzie żadnej wątpliwości...

...Dwa lata minęły! Losy ojczyzny na
szej ważą się jeszcze. Niech mi wolno bę
dzie wam i sobie życzyć, by rozkaz mój 
następny w naszą rocznicę był odczytany 
wolnemu polskiemu żołnierzowi, na wol
nej polskiej ziemi..."

Przyszły jednak ciężkie czasy. Tak cięż
kie, że szczęściem wobec nich i jasnemi 
dniami zdały się dnie walki i bojów legjo- 
nowych... W lipcu 1917 roku Komendant, 
aresztowany przez Niemców, wywieziony 
został do Magdeburga. Los Jego podzielił 
szef sztabu, Sosnkowski. Legjony, od któ
rych zażądano haniebnej przysięgi, zdały w 
ogromnej większości egzamin. Poszli sta
rzy żołnierze — jedni do więzień i obo
zów odosobnienia, drudzy na włoski front, 
na krwawe boje w nienawistnej służbie...

Poszedł z nimi, towarzyszył im wszę
dzie — znowu >luia 6 sierpnia 1917 roku 
wydany ostatni rozkaz I Brygady: tym 
razem wydany przez najwierniejszego żoł
nierza Komendanta i Jego zastępcę, Ed
warda Rydza-Śmigłego...

Datowany w Modlinie, następujące my
śli zawiera:

„Trzeci rok minął od dnia, w któ
rym ruszyliśmy zbrojno zdobywać niepo
dległość Polski...

...Dzisiaj na granicy trzech lat stwier
dzam tylko, źe jesteście od 6 sierpnia 
1914 r. żołnierzami polskimi. W służbie 
Polski laliście swą krew, Polska wam na
dała żołnierski indygenat i poleciła go 
pieczy waszego honoru. Ten honor utrzy
mać zawsze nam wolno i prawa do tego 
nikt nam nie może wzbronić, jak nikt nie 
potrafił wzbronić prawa do umierania na 
polu bitwy...

...Więc żegnam was w tę rocznicę, moi 
żołnierze i koledzy. Dziękuję w swojem 
imieniu i w imieniu Tego, który jest pierw
szym żołnierzem Polski"...

Podpisali ten rozkaz pułkownik Śmigły 
i kpt. J. Stachiewicz, szef sztabu. Ucznio
wie i podkomendni Józefa Piłsudskiego 
nie opuścili rąk, do dalszej pracy ruszyli... 
Aż nadszedł 10 listopada 1918 roku.

Lata Wielkiej Wojny, lata następne wo
jen polskich były to lata zdarzeń tak 
wielkich, że po latach znowu dopiero bę

Komendant z por. Stachiewiczem w r. 1915

dzie można ocenić ich doniosłość i skut
ki. My jeszcze żyjemy w wirze, przez nie 
wytworzonym. Dopiero obróciły się pierw
sze karty dziejów nowej epoki.

Po ośmiu latach, tak zdawałoby się nie
wielkim okresie czasu, odbył się w Krako
wie pierwszy zjazd legjonistów. Dnia 6 
sierpnia, w ósmą rocznicę wyjścia w pole 
Kadrowej Kompanji...

Przemówił na zjeździe Józef Piłsudski, 
Naczelnik Państwa Polskiego. Z własnej 
woli złożył rachunek z decyzji z przed lat. 
Stwierdził, źe decyzja Jego z 6 sierpnia 
1914 r. dała Polsce żołnierza, stworzyła to, 
czego Polska przedtem nigdy nie miała — 
siłę.

I dodał Wódz jeszcze jedno. Twierdze
nie warunkowe, życzenie Jego raczej: 
„chcę wierzyć, dała może — inny typ 
człowieka".

Inny, nowy typ człowieka. Dawszy 
Polsce zwycięstwa, jakich od wieków nie 
miała, dawszy Jej wolność, państwo własne 
po ciężkich trudach i znojach, Józef Pił
sudski w 1922 roku już nowe zakreśla so
bie prace, nowe zadania, bodaj jeszcze 
trudniejsze od poprzednich. Dać Polsce 
nowego człowieka. I mówi o tem do swo
ich wiernych, starych żołnierzy, do tych, 
którzy Go pierwsi zrozumieli, i tych, któ
rzy szli za Nim od lat.

Ale mówi też do coraz szerszych warstw 
społeczeństwa. Pierwszy rozkaz wydał prze
cież tylko do 164 żołnierzy Kadrowej Kom
panji, drugi do I Brygady, trzeci do Le
gjonów. 6 sierpnia roku 1922 przemawia 
właściwie do Polski całej...

I mówi do Niej o stworzeniu nowego 
typu człowieka.

«

Dzisiaj — niema Go już między nami.
Ale pozostały Jego rozkazy.
A przedewszystkiem znowu ten, zawar

ty w ostatniem zdaniu mowy 6 sierpnia 
1922 roku, będącej jakby zamknięciem cy
klu rozkazów sierpniowych Komendanta: 
„Ja mój egzamin życiowy zdałem... 
Chciałbym, aby każdy z Was, kładąc się 
do grobu, tak samo dumnie o sobie mógł 
te same słowa powiedzieć: Zdałem egza
min życiowy..."

A to już zależy od każdego z nas, •— 
Polaków dzisiejszych.

R. B . HOROSZKIEWICZ
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„BŁĄD W RACHUNKU ŻYCIA”
Nowa powieść Kruczkowskiego zyskała 

już sobie duże uznanie, zanim niżej podpi
sany krytyk wyguzdral się, żeby ją przeczy
tać i przemyśleć. Przyłączam się do tej 
opinji, która w Pawich piórach widzi wyż
szy etap pięknego talentu autora Kordjana 
i chama. Tamto było sensacją, to jest zi
szczeniem.

Mianowicie: krytycznym momentem w 
karjerze każdego autora jest dzieło drugie, 
nie pierwsze. Debiut się często udaje; de
biutant ma swoje przywileje wobec publicz
ności i krytyków, jest kimś nowym, jest po
żądaną odmianą; można go powitać, „od- 
kryć”, protegować, — i często z grzeczności 
przypisuje się jego świadomemu artyzmowi 
to, co właściwie jest tylko wynikiem jego 
indywidualności i co on sam niejako ma 
zadarmo. Przy drugiem dziele natomiast 
lubi sobie krytyk, — fachowy i niefachowy, 
a więc wogóle czytelnik gadający o litera
turze, — lubi sobie powetować impet pierw
szego łaskawego uznania, lubi je zacieśnić 
zastrzeżeniami, a nawet lubi się rozczaro
wać, aby tem lepiej wydała się miniona hoj
ność wobec debiutu. Następnie: zwykle 
bywa tak, źe debiutant w pierwszą książkę 
pakuje swoje dotychczasowe życie, i musiał- 
by być matołkiem lub drewnem, gdyby w 
tem życiu i w kwiatach cierpienia i radości, 
na jego glebie wyrosłych, nie znalazło się 
nic zajmującego. Zato w drugiem dziele 
debiutant, jeżeli nie chce się powtórzyć, 
musi spróbować materjału z innej beczki, 
już nie tak dokładnie i serdecznie przero
bionego, a wtedy, przy tej próbie, często 
się przewraca. Ku tajonej uciesze innych 
exdebiutantów lub debiutantów przyszłych, 
a także nieraz i starych autorów, którym 
ta nowa sława wydala się np. „przereklamo
waną” i obniżającą poziom wymagań.

Kruczkowski nie ułatwił sobie debiutu. 
Jego Kordjan i cham nie był ani upustem 
osobistych niedyskrecyj ani reportażem. 
Jeżeli już re, to rekonstrukcją historyczną, 
równie twórczą jak pracowitą. Siedzi w 
nim poeta i uczony, przyczem poeta lubi 
harcować dopiero na gruncie zdobytym przez 
uczonego. Tak pisze o nim p. Gebethner 
i Wolff (w druczku dołączonym do egzem
plarzy recenzyjnych): „Jest pełen rozmachu 
a zarazem pedantyczny”. Jego uczoność do
tyczy historji i marxizmu. Lubi wygrzebać 
i zacytować jakiś dokument, jakiś ciekawy 
fakt autentyczny; wtedy czuje się pewnym, 
jego fantazja tu zarzuca pierwszą nitkę swej 
przędzy. P. Gebethner i Wolff pisze da
lej: „Kruczkowski jest objektywny i bojo
wy, nieustępliwy i giętki. Obnaża strukturę 
społeczną wsi, z mistrzowską precyzją od
dzielając włókno od włókna jak chirurg, 
który demonstruje na żywym objekcie”. 
Tak jest, i wskutek tego popada miejscami 
w ton rozprawy i dyskusji. Słychać wtedy 
chrzęst doktryny, znane formułki tyczące 
się np. klasowych uwarstwowień. Jest w 
tem „żelazna*  konsekwencja, ale takie że
lazo nie bardzo nadaje się do wrażeń este
tycznych. Gdy z głębi i z gąszcza przedsta
wionych przez autora faktów, — przedsta
wionych plastycznie i zręcznie, — wypły
wamy na mieliznę socjalnej teorji, pytamy 
się: tylko tyle?

Bądź co bądź talent tego rodzaju jest u 
nas rzadki. Zwykle powieściopisarze nasi 
pracują indukcją: obserwacje na sobie, ob
serwacje „w terenie”, obserwacje przymu
sowe lub robione ad hoc, to się potem re
tuszuje, poprawna, obcina, razem miesza lub 
skleja, i jest książka jak bifsztyk angielski, 
oparta na materjale prawie surowym. Wie
lu autorów robi karjerę, jadąc dość da
leko samym materjałem. Zaledwie, że zdo
łają jaki taki porządek w nim zaprowadzić, 
cóż dopiero podporządkować go pod jakąś 
ideę. Kruczkowski pracuje dedukcją: ma 
pewną ideę, myśl, tendencję, i ona dopiero 
rozrasta się, obrasta życiem. Jest to nie
jako kubizm. W plastyce kubizm polega, 
jak wiadomo, na wierze, iż świat jest zbu
dowany według zasad jakiejś geometrji, 
więc trzeba go zredukować do kształtów 
geometrycznych lub z takichże kształtów 
wywieść. Jest to w plastyce ucieczka 
od świata komplikacji do świata przejrzy
stości i chęć zawładnięcia pierwszym w imię 
drugiego. W dramacie najpotężniejszym 
kubistą jest Jerzy Kaiser. Jego sztuki ma
ją swoiste osie krystalizacyjne, nieznane w 
świecie empirycznym. Kruczkowski przez 
upór, z jakim przeprowadza swoje tezy 
marxowskie, bliski jest takiego kubizmu. 
Jego powieści są niemal tych tez ilustracja
mi. Nie przelewają się poza tę miarę. 
Fakty są tak dobrane i ludzie scharaktery
zowani trafnie lecz tak skąpo, że tylko 
akuratnie wystarczy. Poza tą granicą je
go zainteresowanie dla ludzi i dla świata 
zdaje się zastygać, lub też niezdolne jest 
do dalszej ekspansji. W tem jego siła i 
słabość.

W Kordjanie i chamie na pierwszym 
planie był konflikt między dworem a wsią.

* Leon Kruczkowski: Pawie pióra, powieść. 
Warszawa 1935. Gebethner i Wolff.

W Pawich piórach wałka klasowa rozgrywa 
się w łonie samej wsi, między gospodarzami 
zamożnymi a biedotą małorolną i bezrolną. 
Autor pokazuje dosyć bogatą siatkę zależ
ności i przeciwieństw ekonomiczno-społecz
nych. Puszcza w ruch chciwość, pychę, 
obłudę, fanfaronadę, i krzywdę, słabość, po
korę, tchórzostwo, rozpacz, zemstę. Ale 
głównym jego motywem jest: głupota, nie- 
uświadomienie, brak odpowiedniej organi
zacji u ludu. Nie romansowa historją jak 
w Chłopach Reymonta, lecz ekonomiczna, 
stoi w środku akcji. Rada gminna Wierz- 
chowic, do której należą przeważnie „ku
łacy”, uchwala rozparcelować gromadzkie 
pastwisko, rzekomo bezużyteczne a kosz
towne, między bogatych gospodarzy, a fun
dusz stąd uzyskany przeznaczyć na budo
wę kościoła. Pcha do tego miejscowy rząd
ca Zakulski, narodowiec, dalej proboszcz 
Kolasiński, wójt Biedrawa, bogacz wiosko
wy, a wniosek obmyśla i przygotowuje wiej
ski literat Płonka, choć sam małorolny, lecz 
nasiąknięty staremi przesądami: „uznawał 
święcie hierarchję społeczną, wierzył, iż 
wszelka władza od Boga pochodzi”. Tylko 
małorolny Zydroń sprzeciwił się uchwale, 
jak Reytan, lecz poprostu dostał w twarz 
od wójta. Rzecz jest przedstawiona tak, 
iż ci, co uchwalają, są szczerze przekonani 
o słuszności swej sprawy, czyli — dzieje się 
w’edług tezy: ideologja jest nadbudową, mas
ką chciwości, subjektywna dobra wola nic 
nie znaczy wobec objektywnego prawa siły, 
a silniejszy urządza gospodarkę i podział 
dóbr tak, aby przedewszystkiem on miał 
jak najwięcej. Chociaż autor tu i owdzie 
po stronie zaczepnej, a więc kułaków i dwo
ru, umieszcza rysy satyryczne, ale nie prze
sadza w nich tak jak w Kordjanie i chamie, 
nie maluje metodą czarnobiałą. Jeżeli 
rządca jest dziwkarzem i jedną dziewoję 
doprowadza do tego, źe ona się „psuje”, 
wynika to raczej z jego sytuacji społecznej 
niż z charakteru, — taki przecież posiadał 
dawniej jus primae noctis.

Ostatecznie zatarg rozstrzyga się na 
głównej arenie: na pastwisku. Zbuntowane 
chłopstwo rozpędzają żandarmi. Bohater
sko zachowuje się Zydroń, pobity i uwię
ziony zostaje Madej, bezrolny chłop, który 
wysłużywszy w Bośni, napróżno próbował 
dostać robotę na Saksach. Bardzo mocne są 
te sceny na pastwisku: gdy uprawomocnio
ny gwałt ściera się z niepisanem prawem. 
Autor Przedwiośnia miałby z tych scen sa
tysfakcję.

W żadnej z krytyk, które napisano o 
Pawich piórach, nie spotkałem wątpliwości 
co do przebiegu owej historji pastwiskowej, 
dokoła której Kruczkowski osnuł swą po
wieść. Jest to z pewnością jakiś fakt au
tentyczny, ale czy autentycznie przekazany? 
Jak to tam było z istotną wartością tego 
gruntu, czy chłopi nie szantażowali, czemu 
rada powiatowa z tak lekkiem sercem za
twierdziła uchwałę gminy, zwłaszcza co do 
przeznaczenia całej kw'oty na kościół, i 
t. p. — oto pytania, któreby powinny obo
wiązywać powieściopisarza, choć nie dzien
nikarza partyjnego. Że krytycy tak łatwo 
zgodzili się z diagnozą Kruczkowskiego, to 
świadczy o tem, że i oni wszyscy są zre
wolucjonizowani — na wstecz. Sam fakt 
jest djabelnie zaszpicowany i woła o pom
stę do nieba; powinniby coś o nim powie
dzieć ówcześni ludzie (z lat 1913 — 14) 
np. Bojko, Hupka, panowie z b. wydziału 
krajowego i b. sejmu galicyjskiego. Jak 
historją, to historją. Co do muie, to za
uważę jedno: Przeciwieństwa społeczne we
wnątrz wsi nie były wówczas tak mocne i 
uświadomione jak dziś, na porządku dzien
nym — i na powierzchni świadomości pu
blicznej — utrzymywał się jeszcze konflikt: 
dwór i chata. Kruczkowski patrzy na ów
czesną wieś okiem zaprawionem na dzisiej
szych konfliktach, przedewszystkiem rosyj
skich, a la Zorany ugór Szołochowa.

Ale można wreszcie zapytać: przeciwień
stwo między kułactwem a biedotą, — do
brze — no i co z tego?

Ideał, czy system tez, z których autor 
robi swoje dedukcje, jest chudy i nieelas
tyczny. Żeromski był także pełen społecz- 
nikostwa, tezy, za których pomocą orjen- 
tował się w zjawiskach socjologicznych, mo
gą się Kruczkowskiemu wydać już prymi
tywne, ale nie o tezy chodziło lecz o ich 
źródło, o altruizm, ów swoisty, dojmujący 
altruizm Żeromskiego, sięgający w nieskoń
czoność. A bez altruizmu niema socjali
zmu, chyba ten czysto organizacyjny, przy
jęty w świecie owadów.

Czy to musi być tylko altruizm, żeby 
od światka systemu prowadził w głąb? Mo
że to być np. także pasja organizacyjna, 
nienawiść, ironja — uczucia nie obce au
torowi Pawich piór. Ale w każdym razie 
coś silniejszego od samej tylko pewności: 
ia wiem, ja tu pouczam, ja tu demaskuję.

Jest w Pawich piórach jedna scena, bar
dzo ładna i głęboka, która wyskakuje poza 
dotychczasowy strychulec Kruczkowskiego, 
wyskakuje i cofa się. Panienka z dworu, 
medyczka i społeczniczka typu przedwojen

nego, dawszy pomoc owej dziewczynie, któ
ra się „psuła” z powodu rządcy, wraca do 
domu i po drodze pogrąża się w kontem
placji. Psychologja? i to jednostkowa? 
Gwałtu! Ona rozmyśla na samą sobą?! 
Ale przecież to jest przez autora świadomie 
utrzymane w charakterze ówczesnym, mło
dopolskim. Panienka pyta się siebie, co ją 
może łączyć z ową ofiarą rządcy, i uprzy
tamnia sobie, że ilekroć zbliża się do lu
du, zawsze czuje jakąś jakby wrogość ży
wiołu chłopskiego przeciw sobie; ta ich wro
gość to „milcząca konspiracja instynktu, 
cień nieprzełamany, nieuchwytny dystans 
psychiczny, próżnie niespodziane, w któ
rych jej świadomość zapadała się z boles
nym lękiem”. (Świadomość zapada się! — 
to styl już prawie młodopolski, nadsłuchu
jemy, czy autor nie powie: dusza). A póź- 
uiej:

„Jakiś tu tajemniczy błąd w rachun
ku życia. Tu ściana... i tam ściana... Po
środku serce ludzkie uskrzydlone spalają
ce się w ofierze... „Żeromszczyzna!” myśli 
chłodno panna Kazimiera. Nie! Nie, to 
raczej tamta „oschła” i surowa jak wyrok 
definicja: „element zdeklasowany”...

„Drogi, najwierniejszy ból samookre- 
ślenia”.

„Pokorne, łagodzące jak morfina, przy
jęcie wyroku”.

Styl Żeromskiego i uczucie Żerom
skiego, ale myśli i definicje to już 
inne. I Kazimiera i jej autor rozstają się 
tutaj z Żeromskim, serdecznie lecz na chło
dno. Przeciwieństwa klasowe są nieusuwal
ne, panno Kazimiero! Żaden piasek wa
szego inteligenckiego uczucia ich nie za
sypie! Córka dziedzica, „zdeklasowana” 
(dlaczego?) inteligentka, może się na chwi
lę zbliżyć do biedoty, pomóc, przytulić, ale 
to nie jest to! Bo 1) tylko (?) biedota 
może naprawdę wyzwolić biedotę, 2) nie fi- 
lantropja, ta obłudnica „dywersyjna”, lecz 
tylko rewolucja jest drogą prawdziwą.

Tako bowiem rzecze Marx, Lenin, Bu- 
charin i inni. Ale czy „tajemniczy błąd w 
rachunku życia” nie jest przypadkiem błę
dem tylko samego Kruczkowskiego? A 
„ból samookreślenia” u Kazimiery może 
jest tylko samobiczowaniem się inteligencji, 
która swoją wyższą rolę pojmuje jako de
gradację? Inteligencja nietylko rosyjska 
ale i polska, zwłaszcza młodopolska, lubiła 
się kajać, lubiła brać na siebie grzechy fe
udalnych ojców i pokutować za nie. Jej 
„samookreślenie” bywało zwykle samoprze- 
kreśleniem. Nawet u Brzozowskiego, któ
ry na tem tle wytoczył był w Legendzie 
proces Żeromskiemu.

Literatura jest nietylko sprawdzianem 
socjologji, filozofji i t. d„ jest także kry
tyką, rozszerzeniem, rozsadzeniem tych dy
scyplin. Kruczkowski doszedł właśnie do 
punktu, gdzie życie zanadto się rozgałęzi
ło, i jego „dialektyka” mogła się obrócić 
przeciw ustalonym już tezom. Przestraszył 
się i zawrócił, — poczem zaklekotały zno
wu aparaty starej teorji. Ale że jednak 
potrafił w ten sposób „zabłądzić” — to jest 
wśród marxistów wyjątkowe, w tem jest 
pewna wielkoduszność.

Przecięła się droga młodego, współczes
nego autora z drogami Żeromskiego wśród 
krajobrazów polskich. Ale i z drogami 
Wyspiańskiego. Gdyż drugą część Pawich 
piór, poza casusem pastwiskowym, stanowi 
publicystyczna i już małoduszna satyra. 
Do tej części należą takie postacie jak po
seł ludowy Smotr, kumający się z panami, 
jak poplecznik jego Augustyn, jak drużyna

TWÓRCA NASZEGO IDEALIZMU
Przesądem jest, jakoby dyskusja miała 

zawsze polegać na spieraniu się, na wymia
nie zdań przeciwnych. Wymiana zdań mo
że być zgodna, może do poruszonego tema
tu dodawać swoje spostrzeżenia i uwagi, o- 
pierając się na wywodach pierwszego dys
kutanta. Zdaje mi się, że tylko w ten spo
sób można pojąć dyskusję z p. T. Unkiewi- 
czem. Jego artykuł w Pionie z dnia 29 czer
wca b. r. O pewnych cechach pokolenia na
szego jest nietylko niezmiernie ciekawy, ale 
jest, mam wrażenie, i bardzo słuszny. Słu
szne i trafne jest obalenie przesądu o rze
komym materjaliźmie obecnego pokolenia, 
słuszny jest wniosek, że to pokolenie ra
czej „uspirytualizowało się” w tem znacze
niu, źe wartości idealne stały się dla niego 
wartościami realnemi.

Nie wiem, czy zdajemy sobie dostatecz
nie sprawę, kto u nas, w Polsce, najwięcej 
przyczynił się do zwycięstwa tej właśnie 
ideologji, kto, ucząc nas szukać bazy czynu 
i rozsądku w prawdzie najczystszej i naj
wyższej ideologji, wymiótł z naszej psychi
ki pozytywistyczny i materjalistyczny spo
sób myślenia.

Według mnie człowiekiem, który nietyl
ko stworzył naszą państwowość niepodległą, 
ale który przyczynił się w znacznej części 
do zmiany naszej struktury duchowej, był 
Józef Piłsudski.

bartoszowa z pawiemi piórami paradująca 
na uroczystości trzeciomajowej. A dalej 
te epizody, gdzie przygotowuje się ruch 
powstańczy pod hasłem przyszłej Polski lu
dowej. Tu występują: np. Jędruś Karcz, 
Kleszcz, Pietrek i tu należy też owa pan- 
tia Kazimiera, dziedziczka i działaczka nie
podległościowa. Zapewne spotkamy się z 
nimi jeszcze w trzeciej powieści Kruczkow
skiego, która ma fsię dziać już w dzisiej
szych czasach. Jednak już w Pawich pió
rach zapowiada się sens tej przyszłej kry
tyki i demaskacji: wszystko to było świa- 
dotnem lub nieświadoinem oszukiwaniem 
biedoty, wszystko to były złudzenia, fraze
sy, ogólniki. Znowu pokaże się, że dobra 
wola nic nie znaczy wobec „tajemniczych” 
przegród klasowych, że gdy ogólniki wcho
dzą w okres historycznego ziszczania się, 
wówczas rozkładają się na niespodziewane 
szczególiki, któremi rządzi sławetna dialek- 
lyka socjalna.

Nawet Wyspiański, zdawało się dość 
ostry, nie dogadza Kruczkowskiemu. Wy
spiański w Weselu chciał chłopu oberwać 
kitę z pawich piór, „bez” którą zagubił się 
złoty róg, ale Wyspiański sam nie wiedział, 
czego chciał, i sam był także chłopoma
nem, — zdaje się mówić Kruczkowski. Je
go porachunek z Wyspiańskim rozgrywa się 
zwłaszcza w ironicznej scenie, kiedy biedny 
kmiotek Madej, wracający z nieudałej wy
prawy „na saksy”, pobity i zmaltretowany 
leży pod ławą, w wagonie kolejowym, na 
ławce zaś siedzą dwaj inteligenci — jeden 
z tych samobiczujących się — i rozprawiają 
o symbolice Wyspiańskiego, o potędze i po
wołaniu chłopstwa; w chwilach szczegól
niejszego uniesienia chłopomańskiego, kie
dy się mówi: pod nami, na spodzie społecz
nej hierarchji, jest ta ogromna żywa siła, — 
gumowy obcas inteligenta dotyka twarzy 
chłopa! 1 Przytem imputuje się Wyspiań
skiemu (chyba niesłusznie?), źe przez czap
kę z ową kitą miał na myśli — „chłopski 
'naterjalizm, ciasne stanowe interesy”. 
Kruczkowski oczywiście broni tego mater- 
jalizmu w imię „bólu samookreślenia” 
czyli dobrowolnego zacieśnienia się. Ma- 
terjalizin miałby być oschły — nie, Krucz
kowski się z tego śmieje i „oschły” ujmuje 
w cudzysłów.

Ta sama postawa jest w Kordjanie i cha
mie, gdzie — mojem zdaniem w sposób 
gruboskórny — wdał się w rewizję Słowac
kiego. Zgłaszanie się ze swoim szowiniz
mem proletarjackim przy każdej sposobnoś
ci, gdzie d propos i gdzie nie a propos, — 
to należy również do systemu. lub raczej 
do taktyki marxistów.

Z kim pójdzie na udry Kruczkowski w 
trzeciej powieści? P. Ksawery Pruszyński, 
publicysta nieodżałowanych — przeze mnie 
— Problemów, podsuwa mu, ironicznie i 
prowokująco, taki konflikt: biedotę i — 
państwo, poto aby doprowadzić do absur
du — kogo? Sowiety, gdzie pielęgnuje się 
pieczołowicie legendę o strasznym kułaku, 
którego dziś już niema.

Ale w sumie przyznać trzeba: autor już 
dziś bardzo ważny, mocny, imponujący, 
choć z drugiej strony, jako siła poetycka i 
intelektualna, jeszcze nie rozpętany.

KAROL IRZYKOWSKI 
1 Ten kawał, zachwycający niektórych, ma so

bowtóra w starej anegdotce: Pod drzewem mło
da para, ona ma skrupuły: a jeżeli z tego będzie 
dziecko, kto będzie je utrzymywał? On wskazuje 
w niebo: Ten co jest tan; w górze! A jegomość 
ukryty na drzewie woła: Protestuję! Ja nie!

Piłsudski jest w dużej mierze twórcą 
naszej nowej ideologji.

Nie chcę tu mówić o pewnej określonej 
ideologji politycznej czy państwowej Pił
sudskiego, chcę mówić o postawie Piłsud
skiego wobec życia i wobec jego wartości 
t. zw. pozytywnych i ideowych.

W pokoleniu poprzedzającem Piłsud
skiego, a nawet w pokoleniu współczesnem 
Mu, rozróżniano bardzo pilnie marzenie od 
trzeźwości, ideały od możliwości. Wszystkie 
pragnienia maksymalne, wszystkie pragnie
nia osiągnięć doskonałych, chrzczono nazwą 
romantyzmu, romantyzmu niepłodnego, na
wet trującego. Przeciwstawiano mu rozsą
dek, wiedzę korzystnych kompromisów, 
drobnych, dorywczych korzyści. To nazy
wało się trzeźwością, politycznym rozumem; 
wszystkich, którzy te mrówcze zdobycze na 
szwank narażali zamierzeniami śmielsze- 
mi — nazywano burzycielami i szaleńcami, 
dobrze jeszcze, jeżeli nie zbrodniarzami.

Nie chcę powiedzieć, żeby ci wszyscy 
trzeźwi politycy byli ludźmi złej woli, czy 
„zdrajcami” (zbyt często i niesprawiedliwie 
napewno tem słowem szafowano), było na
pewno wśród nich wielu ludzi dobrej i czy
stej intencji, ale byli to ludzie wierzący nie
złomnie w dogmaty pozytywizmu, w korzy
ści bezpośrednie i namacalne.

Piłsudski od pierwszych niemal dni Swej
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politycznej działalności ten stosunek „ro
mantyzmu" do „pozytywizmu", stosunek 
marzenia do trzeźwości zburzył. Stanął nie
jako na przełęczy tych dwóch porządków 
myślenia, stał się romantykiem pozytywi
zmu i pozytywistą romantyzmu. Przywrócił 
im stosunek słuszny, uznając obie połowy 
za konieczne części składowe ludzkich po
czynań.

Calem Swem życiem, całą linją Swej po
lityki dowiódł, źe wartości idealne uważał 
za jedyne wartości pozytywne, dowiódł, że 
te imponderabilia, o których tak często ku 
zgorszeniu „trzeźwych mężów stanu" mó
wił, są dla Niego najwyższą racją stanu, źe 
zawsze dla nich poświęcał to, co wielu uwa
żało za praktyczne korzyści, za konieczne 
kompromisy. Piłsudski nigdy nie powiedział 
„Poezjo precz", „marzenie precz". Dla Nie
go ten płomień zawarty w poetycznem sło
wie, w romantycznem marzeniu nie był ni
gdy przeszkodą dla realnego czynu, przeci
wnie, był zawsze duszą i najwyższą racją 
czynu. Z niego płynęło nieomylne Jego zwy
cięstwo.

Nie wiem, czy się nie mylę, ale wydaje 
mi się, że Piłsudski był jedynym mężem sta
nu świata, dla którego polityka nie była la 
science du possible, ale walką o 1‘impossi- 
hle, inaczej mówiąc, dla którego polityka 
była wierną i bezkompromisową służbą idei, 
a nie służbą przygodnym i zmiennym oko
licznościom światowych powikłań. Piłsud
ski — także ku zgorszeniu wielu — odrzu
cał zawsze „dobre", dążąc do „doskonałe
go", odrzucał „rozsądne", aby osiągnąć 
„mądre", gardził „awantaźami", aby zyskać 
wiktorję!

Aby zająć taką postawę wobec wartości 
życia, aby ją konsekwentnie utrzymać, trze
ba było nietylko pewnego sposobu patrze
nia, nietylko oka odróżniającego nieomylnie 
rzeczy istotne od nieistotnych, trzeba było 
także wielkiego charakteru.

Gdy patrzymy na historję wielkich wo
dzów, wielkich mężów stanu, widzimy pra
wie zawsze, jak do ich ideologji, do ich 
szczerych i szlachetnych nawet zamierzeń, 
dołącza się w pewnej chwili moment wzglę
dów osobistych. Jakżeż często górne hasła 
identyfikują się prędzej czy później — mo
że nawet szczerze t. zn. nieświadomie — z 
interesem własnym, jeżeli już nie z tym naj
niższym interesem materjalnym, to z inte
resem dumy, ambicji osobistej lub rodowej. 
Jeżeli nawet niema tego momentu, to naj
częściej wielcy twórcy państw i kierowcy 
wypadków dziejowych nabierają w różnych 
formach się przejawiającego nastawienia u- 
mysłu: „państwo to ja", „moje dzieło to 
ja", i wznoszony gmach dzieła, zrodzonego 
może nawet ze szczerego idealizmu, opiera
ją na sobie, nie widząc, w przyrodzonym 
ludziom egocentryzmie, pewniejszej i solid
niejszej bazy swego dzieła, jak osoba wła
sna. Na każdej karcie historji widzimy wa
lące się państwa i dzieła ludzi wielkich, 
bezpośrednio po ich zniknięciu. Oparte nie 
na idei, lecz na osobniku, giną najczęściej 
razem z nim.

Piłsudski, odkrywszy i zrozumiawszy si
łę i realność wielkich źyciotwórczych idej, 
potrafił patrzeć w nie, realizować je, z po
minięciem, już nie mówię osobistych korzy
ści i ambicyj, ale z pominięciem własnej 
osoby. Jedynym chyba w dziejach wypad
kiem nie zidentyfikował swej idei ze swą 
osobą; z całą świadomością, z największym 
nieraz trudem, budował gmach swego dzie
ła poza sobą, opierając go na idei, a nie na 
swej osobie. Był człowiekiem, który więcej 
wierzył w ideę, niż w siebie. Tego rodzaju 
wyprucie z idealizmu wszelkich przymie
szek, nawet przymieszek egoizmu, jest na
prawdę historycznym fenomenem. Decydu
je nietylko o idealistycznej, ale także o mo
ralnej postawie człowieka wobec życia.

Tak jak nie mierzył nigdy Piłsudski ża
dnych ewentualnych korzyści miarą choć
by najlżej osobistą, tak nie mierzył ich ni
gdy miarą względności. Do każdej zamierzo

nej zdobyczy przykładał miarę bezwzględ
nej wielkości, każdą mierzył jedynie realną 
dla Niego wartością — wartością duchową, 
idealistyczną. Te wartości były zawsze Jego 
ratio ultima. Myślę, że kiedyś historja okre
śli istotną wartość człowieka, który potra
fi, prowadzić wielką sprawę po linji maksy- 
malistycznej, po linji największego oporu, 
który potrafił tak zupełnie wyeliminować 
z niej motywy i pobudki osobiste i który 
może właśnie dlatego umiał przeciwstawić 
się zwycięsko i ludzkiej trzeźwości i ludz
kiej małości.

Życie, które jest dużo bardziej ideali
styczne, niż się racjonalistom zdawało, któ
re zawsze w rezultatach końcowych szanuje 
bezkompromisowe, etyczne i bezinteresow
ne stanowisko człowieka, przyznało Pił
sudskiemu rację. Zbankrutowali ludzie 
„trzeźwi" i realni" ze swemi drobne- 
mi kalkulacjami i kompromisami, ze 
swem dążeniem do osiągnięć możliwych. 
Przeliczyli się ludzie chcący wstępować na 
wyżyny po efektownych stopniach ideali
zmu praktycznego! Pozorny nierozsądek o- 
kazal się na dłuższą metę najwyższym rozu
mem, a doskonała bezinteresowność ideowa 
Piłsudskiego uczyniła Go czemś więcej niż 
twórcą państwa: uczyniła Go duchowym wo
dzem narodu, uczyniła Go twórcą jego ide
ologji i jego etycznej postawy.

Bo mam wrażenie, źe ta właśnie żelazna 
ideologja Marszalka, ta Jego etyczna bez- 
kompromisowość więcej, niż nam się wyda
je, zaważyły na psychicznej strukturze mło
dego naszego pokolenia. Może sami nie zda- 
jemy sobie sprawy, że ten, jak mówi T. Un- 
kiewicz, idealizm „stosunku młodego czło
wieka do zagadnień społecznych i politycz
nych", że jego „skłonność do emocjonalnej 
a nie racjonalistycznej postawy" w dużej 
mierze od życiowej postawy Piłsudskiego 
się wywodzą. Piłsudski nauczył nas, źe 
ideały są nie na to, żeby o nich mówić, ale 
na to, żeby niemi żyć; nauczył nas, że rze
czy nieosiągalne osiągnąć się dadzą, źe w 
ostatecznym bilansie życia zwyciężają wła
śnie te najbardziej pozornie nieuchwytne 
wartości, nauczył nas, że prawdziwy idea
lizm nie leży tylko w myśli, ale w warto
ściach moralnych i etycznych człowieka.

Piłsudski nauczył nas, że imponderabilia 
więcej od ponderabiliótc ważą. On puścił w 
obieg to słowo, a jego siłę i moc stwierdził 
i życiem własnem i dzisiejszą suwerennością 
Polski. A ta nauka o stosunku do wartości 
życia, ta nauka o etycznej i idealistycznej 
wobec niego postawie — jest napewno je
dnem z najcenniejszych, z najszczytniej
szych dzieł Jego życia.

ZOFJA STAROWIEYSKA-MORSTINÓW  A

SCENA I ŻYCIE
Wszystko to, co się dzieje na scenie, na

leży do własnej, zamkniętej sfery, nie mają
cej związku z życiem realnem. Wchodząc do 
teatru, poddajemy się konwencji, która ka
żę nam traktować wszystko to, co daje sce
na, jako rzeczywistość, znajdującą się na 
całkiem odmiennej platformie, aniżeli to, 
co się dzieje na widowni. Zmieszanie tych 
troskliwie także i technicznie oddzielonych 
światów daje z reguły efekt komiczny; je
żeli teatrzyki drugorzędne, ludowe, „szmi- 
ry“ czy przedstawienia amatorskie są czemś 
tak zabawnem dla bywalców wielkiego tea
tru, to oczywiście znacznie przyczynia się 
do tego zachodzące na każdym kroku po
mieszanie sfery sceny z życiem realnem.

Jakiemi środkami znaczy się odrębność 
sceny, to kwestja obowiązującej w danej gru
pie i czasie konwencji: inną była ona w sta
rożytności klasycznej, inną dawał teatr Mo- 
Ijera, inną teatr realistyczny, inną próbuje 
wprowadzić teatr reformistyczny; odmien- 
nemi środkami posługuje się teatr wielko
miejski, innemi wędrowne trupy aktorskie. 
Oczywiście, widzowie, hołdujący pewnej 
konwencji, będą uważali za zabawne inne 
próby manifestacyj scenicznych. Weźmy np. 
jedną z najpiękniejszych scen w teatrze 
świata, pełną głębokiej mądrości i poezji, 
akt piąty szekspirowskiego Snu nocy let
niej. Rzemieślnicy ateńscy z całą powagą 
przedstawiają dialog Pyrama i Tyzbe, zna
cząc odrębność świata teatralnego środkami 
naiwnemi, które dworowi Tezeusza (i nam) 
wydają się śmieszne, choć po namyśle przy- 
znajemy słuszność Tezeuszowi, że

nic błędnego nigdy być nie może, 
w tem, co prostota i powinność składa.

Przypominam ową inscenizację dialogu, 
tak jak ją przedstawia poeta:

Prolog. Ten człowiek to jest Pyrani, kto chce 
niech się dowie, 

A ta piękna niewiasta jest Tyzbe, zaiste.
Ten człek z gliną i wapnem znaczy ścianę lichą, 
Która dzieli kochanków...
Ten człowiek z psem, z latarką, oraz z wiązką 

cierni, 
Przedstawia księżyc...

Jak się rzecz ma cała, 
Wnet najdokładniej Lew, Księżyc, Mur

i Kochankowie 
Tu na scenie wyjaśnią w obszerniejszej mowie. 
Mur. Tak się zdarza, że w naszej ja tu

krotochwili
Mur przedstawiam, ja Ryjkiem pospolicie 

zwany.
Mur, jaki pragnę, byście sobie wystawili, 
Co ma otwór na wylot, czy szparę wśród ściany. 
Przez mię Pyram i Tyzbe, wierni kochankowie, 
Często z sobą gwarzyli w tajemnej rozmowie. 
Ta tu glina, ten kamień i ten tynk dowodzi, 
Żem mur ten sam, a w prawo i lewo ta sama 
Szpara, przez którą mają kochankowie młodzi 
Szeptać, Pyram do Tyzby, Tyzbe do Pyrama.
T e z e u s z. Niepodobna żądać, aby wapno 

i kłaki lepiej się wyrażały.
D eme tr ju sz . Nigdym jeszcze tak dowcip

nej partycji nie słyszał, miłościwy książę.
T e z e u s z. Pyrani zbliża się do muru. Ucisz

cie się!
(Wchodzi Pyram).

Pyram. O nocy, straszna, czarna od mety do 
mety!

Nocy, co zawsze jesteś wtedy, gdy dnia niema. 
Nocy, nocy! Niestety, niestety, niestety! 
Może mi obietnicy Tyzbe nie dotrzyma. 
A ty murze, mój luby i czarowny murze, 
Który oddzielasz moją 'od jej ojca roli, 
Ty murze, murze, luby i czarowny, murze, 
Niech mi twa szpara spojrzeć na przestrzał 

pozwoli. 
(Mur roztwiera palce).

Dzięki ci, grzeczny murze, niech cię strzeże
Jowisz!

Lecz cóż widzę? Mej Tyzby nie widzę
w czeluści. 

Zły murze, jeśli szczęścia zaraz mi nie wznowisz, 
Za zawód niech przekleństwo niebo na cię

spuści.
T e z e u s z. Zda mi się, że mur, jako czuciem 

obdarzony, powinienby również przekleń
stwem odpowiedzieć.

Pyram - Spodek. Nie, zaprawdę, panie, nie 
powinien—gdyż po słowach „niebo na cię 
spuści", następuje rola Tyzby. Ona ma wejść 
teraz, a ja mam ją spostrzec przez szparę 
w tym murze. Zobaczycie, że kubek w ku
bek tak wypadnie, jak wam powiedziałem. 
Otóż i ona.

(Wchodzi Tyzbe).

Podkreślić zresztą można, źe to, co wyda
wało się nadzwyczaj śmieszne dostojnemu 
teatrowi dworskiemu czy później realistycz
nemu teatrowi dziewiętnastego wieku, stało 
się nierównie bliższe nowoczesnym formom 
teatralnym, dla których księżyc jako czło
wiek z psem i latarką jest postacią artysty
cznie zupełnie zrozumiałą. Ze zjawisk współ
czesnego teatru przypomnieć można rozmai
te próby stworzenia nowej konwencji rzeczy
wistości scenicznej, zrywające z realistycz
nym szablonem, co wydało się zabawne tyiu 
ludziom przyzwyczajonym do dawnego stylu 
wystawy; w ostatnich czasach żywą kontro
wersję wywołały próby wystawienia kilku 
sztuk Szekspira w dzisiejszych ubiorach 
(Macbeth występuje np. w wojskowym fren- 

chu); otóż i tu mamy do czynienia z pomy
słem nowej konwencji artystycznej, która 
przestanie być zabawna z chwilą ustalenia 
się w zwyczaju teatralnym.

Oczywiście, jeżeli staniemy na stanowi
sku pozaestetycznem, każda rzeczywistość 
artystyczna wyda nam się zabawną, jakgdy
by karykaturą życia: sama budowa sztu
ki, jej skrót, konsekwencja akcji, nie spoty
kana w życiu codziennem, jej charakterysty
czne uwydatnianie momentów barwnych 
czy emocjonujących, jednem słowem to, co 
nazywamy teatralnością, jest zabawne; wie
my, jak w życiu codziennem śmiesz? nas 
pompatyczność, koturnowość, zwracanie na 
siebie uwagi, słowem, granie jakiejś roli. 
Specjalnie silną konwencją chroniona jest 
opera; jeśli nie wejdziemy w sferę tej kon
wencji, to jakże niewymownie śmiesznym 
jest taki pan, który śmiertelnie ranny śpie
wa silnym głosem długą arję, aby skończyw
szy ją wśród oklasków publiczności, zdecy
dować się odwrócić się do podłogi i defini
tywnie umrzeć.

Konwencja artystyczna obowiązuje tv)i.o 
w określonym czasie: kto zechce ją przedłu
żyć poza dopuszczalne granice, staje się ła
two śmieszny. Niejeden z wrażliwych widzów 
przejmuje się bardzo istotnie losami bohate
rów, których ogląda na scenie, i wedle opi
nji świata towarzyskiego jest to raczej do
brze widziane, jako dowód kultury artysty
cznej. Można więc płakać w czasie samego 
przedstawienia, ale gdy kurtyna i oklaski 
znaczą przerwę czy koniec rzeczywistości 
sceny, losy wszystkich bohaterów sztuki sta
ją nam się zupełnie obojętne, gdyż patrzymy 
na nie z wyżyn realnego życia. Mamy, które 
w teatrze roniły łzy nad nieszczęściem Des- 
demony, śmieją się w domu z córek-podlot- 
ków, które płaczą, że brzydki murzyn za
dusił taką śliczną i dobrą panią, i do tego 
jeszcze własną żonę, prawnie poślubioną.

Widzimy więc, jak dalece każda rze
czywistość artystyczna może się wydać ko
miczna, jużto z punktu widzenia życia co
dziennego, juź też innej konwencji. Ale za
raz musiiny skonstatować jeszcze inne zja
wisko, bardzo znamienne: każda przerwa 
owej konwencji, każda manifestacja życia 
realnego, które z natury rzeczy musi być 
poza nawiasem, daje efekt komiczny. Jest 
to zmieszanie się dwu zupełnie niezależ
nych, autonomicznych światów.

Już samo przerywanie ciągłości sztuki 
antraktami jest wcale zabawne, jeśli zdo
łamy wyzwolić się od wpływu przyzwycza
jenia. Publiczność, która w ciągu przedsta
wienia znajduje się, powiedzmy, w starożyt
nym Rzymie i przeżywa sceny patetyczne, 
w czasie pauzy zaś obnosi po fumoirze swą 
światowość, zabawia się sprawami bieżące- 
mi i plotką, aby za chwilę znów czuć gór
ne dreszcze wzruszeń, jest zabawna w tem 
dzialkowaniu czasu, w tem przeplataniu 
realno-teatralnem. Koniec każdego aktu 
byłby zabawny, gdyby nie przyzwyczajenie 
długich pokoleń; a jednak, przecież z pun
ktu widzenia rzeczywistości teatralnej fakt, 
że w akcję wchodzi publiczność klaszcząca 
i wywołująca aktorów, nie da się niczem 
wytłumaczyć; nie wiadomo, dlaczego arty
ści przestają grać, łączą się razem, kłania
ją się w stronę widowni, uśmierceni wsta- 
ją i t. d. i t. d. Jesteśmy tak przyzwyczaje
ni do tego, że nawet pan we fraku, który 
ofiarowuje wieniec boskiej Aidzie nas nie 
razi; czasami tylko, gdy np. Cezar ukazuje 
się publiczności w binoklach, wydaje nam 
się to zabawne, gdyż do tego nie byliśmy 
przyzwyczajeni.

Ale obok antraktów istnieją inne przer
wy, które nie były zgóry przewidziane i 
które dlatego zmuszają, nas do śmiechu.

Wrażenie komiczne wywołać mogą zja
wiska bardzo proste i codzienne, które 
nam uświadamiają, że ów bohater na któ
rego patrzyliśmy z podziwem lub trwogą, 
jest poprostu współczesnym nam człowie
kiem, czasem i znajomym, artystą drama
tycznym, który co wieczór występuje w in
nej postaci. Tak np. niewątpliwie zabaw
ny efekt daje źle wyuczona rola. Uczeń, 
który nie nauczył się zadanego na pamięć 
wiersza, może w nas wzbudzić politowanie 
(dla leniwca) lub też współczucie (dla o- 
fiary systemu pedagogicznego), ale sam 
przez się nie jest zabawny, natomiast ak
tor, który nie opanował swej roli, który 
myli się, słucha suflera, nadrabia miną, 
jest zabawny, oczywiście dlatego, że łączy 
się tu idealny śwTiat sceny z realną codzien
nością, a zestawienie to musi dać w rezul
tacie taki efekt. Podobnież ma się rzecz i 
z podpowiadaniem; uczeń, pomagający swe
mu koledze, może nas rozśmieszyć swą nieu
dolnością, podczas gdy sufler teatralny za
wsze, o ile tylko da się słyszeć, wprowadza 
pierwiastki obce w zamknięty świat sceny 
i tem samem nas śmieszy. Albo jeszcze in
ny przykład: artysta kaszle lub kicha, nie 
mogąc się opanować, i tem samem wnosi 
również ludzki, codzienny odruch w świą
teczny i fantastyczny świat sztuki. Albo też 
w sztukach, w których autor wprowadza ma
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łe dzieci lub zwierzęta, zdarzy się czasa
mi, że taki dziecięcy czy zwierzęcy aktor 
wyjdzie z tresury i zacznie manifestować 
swą indywidualność w sposób nieprzewi
dziany przez autora czy reżysera: sala w 
takich wypadkach nieuchronnie wybucha 
śmiechem. Otóż z takich to przyczyn teatr 
amatorski czy też teatrzyk prowincjonalny 
daie nam tyle niezamierzonych efektów 
humorystycznych: widz, który przywykł do 
pewnego poziomu konwencji teatralnej, nie 
patrzy na amatorskiem przedstawieniu na 
sztukę, gdyż nie może znaleźć się na jej 
platformie, lecz jedynie na wysiłki nieu
dolnych aktorów (w czem zawsze jest dużo 
komizmu), przyczem strzępy sugestji świa
ta sceny złączone z rzeczywistością zmu
szają do śmiechu. Jest to też jeden z naj
wdzięczniejszych tematów dla humorystów.

Rzecz prosta, źe efekty te niejednokrot
nie wyzyskiwano świadomie dla sceny 
i przewidywano zgóry dywersję dla publi
czności od akcji scenicznej, aby wywrołać 
pożądany efekt komiczny. Zwłaszcza w tea
trzykach czy cyrkach, które chętnie posłu
gują się łatwemi sztuczkami, widzieć może
my artystów, którzy nie umieją się wyjęzy- 
czyć, zapominają roli, prowadzą dyskurs z 
suflerem, kaszlą, chrypią; w cyrkach i mu- 
sic-hallach niezawodzący nigdy efekt wy
wołują niezgrabjasze, którzy, występując w 
jakiejś roli, zabierają się do niej najnieu- 
dolniej, aby potem pokazać swe mistrzo
stwo, i świadomie przeplatają produkcje 
swe kunsztownemi przykładami rzekomego 
nieuctwa. Typow’ą postacią, która komizm 
swój zawdzięcza ciągłemu mieszaniu sfery 
konwencjonalnej z rzeczywistością codzien
ną, jest clown, który bywa czasami arty
stą wysokiej próby.

Ale jeszcze inne mamy przykłady wy
woływania komizmu przez przerwanie ilu
zji sceny: jest to włączenie widowni. Jeżeli 
aktor zwraca się do wudowni, to, rzecz prosta, 
przestaje być bohaterem sztuki, staje się 
żywym człowiekiem; oczywiście, taka nagła 
zmiana jest zabawna. Przykładem takim 
może być ukazywanie się wywoływanych 
przez publiczność artystów, które jednak 
straciło już znamię zabawności przez to, że 
stało się czemś codziennem, a nawet pew
nym konwenansem obustronnej grzeczności 
widzów i artystów. Z drugiej strony publi
czność może zwracać się do artystów; po
mijamy i tu oklaskiwania i konwencjonalne 
wywoływanie artystów (przyczem woła się 
ich nazwiskami, a nie tytułami ról), ale 
przypominamy, że niejednokrotnie glos z 
widowni, w trafny sposób łączący się z 
sztuką, może być źródłem niepohamowanej 
wesołości całej publiczności. Pamiętam, że 
w czasie przedstawienia jakiejś beznadziej
nie nudnej sztuki, w drugim akcie główna 
bohaterka załamała rozpaczliwie ręce i wy- 
rzekła grobowym głosem: „albo to się 
skończy teraz, albo..."; siedzący za mną i- 
zraelita dokończył na cały głos: „albo w 
trzecim akcie", budząc tem samem weso
łość sali. Oczywiście, wrażenie, jakie glo
sy z widowni sprawiają, zależy w znacznej 
mierze od poziomu artystycznego widzów i 
od nastroju, który daje poziom sztuki i 
gry; teatr w dobrym stylu tworzy atmosferę 
sztuki tak silnie odrębną, że nie tak łatwo 
jest ją rozwiać, podczas kiedy teatry popu
larne i amatorskie są nader wdzięcznem po
lem podobnych eksperymentów.

Zresztą, i ten efekt wyzyskuje się czę
sto, oczywiście znów w teatrzykach i cyr
kach. W farsach i sketchach kabareto
wych bardzo często przewidziany jest ak
tor, który występuje w roli widza, zajmu
jąc miejsce na sali, i nagle, ku zdziwieniu 
publiczności, a następnie jej radości, prze
rywa aktorom grającym na scenie, kłóci 
się z nimi, wdrapuje się na scenę i t. p.; 
czasami zjawia się tu jeszcze inny aktor, 
który udaje policjanta, tak że bardziej na
iwni widzowie istotnie są skłonni uwierzyć, 
że jest to przypadkowa burda. Takie zmie
szanie dwu światów daje nam zawsze powód 
do hucznej wesołości. Zresztą, niejednokro
tnie widownia występowała czynnie i prze
rywała przedstawienie; bywało to czasami 
dramatyczne, ale zawsze zabawne. Oto re
lacja Jana Chryzostoma Paska z takiego 
przedstawienia, które miało się odbyć w 
Warszawie w r. 1664:

Pozwolono in theatro publico triumf czynić 
z otrzymanej nad cesarzem wiktorji. Kiedy in
dukowano osoby na theatrum, muzyki i ognie 
do triumfu, zeszło się ludzi kupa i na koniach 
pozjeżdżało na owo tak cudowne spectaculum...

Skoro już, jakoby po zniesieniu wojska i po
łożeniu na placu nieprzyjaciela, prowadzą w łań
cuchu cesarza w ubiorze cesarskim, koronę ce
sarską już nie na głowie mającego, ale w rę
kach niosącego i w ręce królowi francuskiemu 
onę oddającego—począł jeden z Polaków kon
nych wołać na Francuzów: „Zabijcie tego ta
kiego syna, kiedyście go już porwali... jeżeli 
go wy nie zabijecie, ja go zabiję". Porwie się 
do łuku i nałożywszy strzałę, jak wytnie pana 
cesarza w bok, aż drugim bokiem żeleźce wy
szło, zabił. Drudzy Polacy do łuków i kiedy 
wezmą szyć w ową kupę, naszpikowano Fran
cuzów, samego, co siedział in persona króla, 
postrzelono naostatek na łeb i z majestatu spadł 
pod theatrum i z innymi Francuzami uciekł.

Obok czynnego udziału publiczności w 
akcji, która oczywiście przestaje już być 
akcją sceniczną, mamy do czynienia z ana- 
logicznem zjawiskiem, gdy aktorowie zwra
cają się do publiczności, co jest praktyko
wane bardzo powszechnie w kabaretach. 
Artyści zwracają się do publiczności, przy
czem conferencier jest tu elementem łącz
ności; czasami ktoś z aktorów przemawia 
wprost do którejś z osób z widowni, i wza
jemnie, otrzymać może odpowiedź: jest tu 
element żywej, codziennie nowej i nieprze
widzianej twórczości, który stanowi jedną 
z podstawowych atrakcyj przedstawień tea
trzykowych. Powszechnie też praktykuje 
się przechodzenie ze sceny na widownię, 
jużto w związku z tekstem sketchu, juźto 
niezależnie, jako rodzaj wizyty artystów 
wśród publiczności i zbratanie się powsze
chne we wspólnym śpiewie „przebojowej" 
melodji. Podobnież i w cyrku współżycie 
widowni z areną jest wcale żywe; tutaj 
znów zapraszanie widzów na arenę dla ta
kich czy innych doświadczeń i sztuczek jest 
źródłem uciechy publiczności, choć oczy
wiście nie brak i innych sposobów kon
taktu.

Osobno jeszcze wspomnieć należy o 
przenoszeniu postawy teatralnej w życie 
codzienne, co również działa na nas za
bawnie. Zabawnym jest więc aktor, który 
po skończeniu przedstawienia czuje się je
szcze dalej w roli, zabawne są sceny ucze
nia się roli w prywatnem mieszkaniu. Prze
dewszystkiem jednak zabawne będzie od
grywanie zgóry ułożonej roli przez ludzi, 
którzy każdy swój występ publiczny (szkol
ny, towarzyski i t. p.) starannie przygoto
wują i starają się stworzyć atmosferę spe
cjalną, uroczystą, podniosłą, patetyczną; 
podobnie śmieszni są ludzie, którzy trak
tują życie towarzyskie jako rodzaj sceny, 
na którą patrzy liczna publiczność, i uczą 
się ról z podręczników saroir vivre u; cały 
szereg osób tak jest przeżartych tem cią
giem myśleniem o widowni, źe w najhar
dziej intensywnych i silnych chwilach ży
cia zachowuje teatralny gest, który zre
sztą, zależnie od poziomu kultury poszcze
gólnych osób, może być wytwornie szlachet
ny, albo też płasko kabotyński, ale zawsze, 
jeśli patrzymy na fakty te jako przeno
szenie w życie codzienne konwencyj teatral
nych, jest w mniejszej lub większej mierze 
śmieszny.

Prawda, że całe życie nasze społeczne 
jest zawiklanym splotem konwencyj i że 
człowiek, chcąc żyć w takich warunkach, 
musi ciągle mieć się na baczności, musi 
przestrzegać jakiegoś konwenansu, w odpo
wiedniej chwili znaleźć odpowiednie słowo 
i odpowiednią minę, że, jednem słowem, 
musi być, w pewnej mierze aktorem. Qui 
saura peser — mówi Alfred de Vigny (Ser- 
vitude et grandeur militaires) — ce qu‘il 
entre du comedien dans tout homme pu- 
blic toujours en rue? Wieczna komedja 
ludzka! Gdy jesteśmy jej aktorami, ulegać 
czasami możemy przewidzianym przez kon
wencję wzruszeniom, najczęściej fingujemy 
je zewnętrznie, czując pozatem wewnętrzną 
nudę; jeżeli jednak stajemy zzewnątrz i 
patrzymy na to, co się dzieje, jak na żywą 
scenę, to wówczas każda akcja oficjalno- 
obrzędowa, czy to będzie koronacja, czy 
obchód narodowy, czy burżuazyjny po
grzeb, czy chłopskie wesele, muszą się nam 
wydać bardzo zabawne. (Przypomnieć tu 
można kapitalny opis zaręczyn w Tej trze
ciej Sienkiewicza!). Stąd też i nieporozu
mienia niedawnych lat: starsi panowie obu
rzali się na młodych autorów, że śmieją 
się z uświęconych powagą tradycji obrzę
dów, źe dla nich niema nic świętego, pod
czas gdy młodym nie chodziło bynajmniej 
o wartościowanie: umieścili się oni zze
wnątrz i patrzyli z ciekawością na cały 
światek ludzki jako coś dalekiego, obce
go i przez ciągłą konwencję fikcji — nie
zmiernie komicznego.

Świat jest smutny, biadają moraliści, źy- 
'c tem życiem; świat jest nieskończenie 

wesoły, twierdzą obserwatorzy, którzy u- 
mieli się ograniczyć do roli biernej i sta
nąć jakgdyby poza światem — i tak jedni 
i drudzy mają słuszność, gdyż założenia ich 
są najzupełniej odmienne.

JAN ST. BYSTROŃ

Każdy prawdziwy przyjaciel tygo
dnika PION powinien zyskać choć 
jednego prenumeratora.

*
PION jest do nabycia w kioskach 

i księgarniach „Ruchu" na dwor
cach kolejowych.

*
Żądajcie tygodnika PION w cukier

niach i kawiarniach.

PRÓBA ATAKU
NA NOWĄ ARCHITEKTURĘ

Baczniejszy czytelnik mógł zwrócić od 
pewnego czasu uwagę na sporadyczne ata
ki, skierowane przeciwko nowej architek
turze. Możnaby przejść nad tem do po
rządku dziennego, gdyby nie argumenty — 
zresztą symptomatyczne i poważne — ja- 
kiemi posługują się autorzy artykułów, re
krutujący się nietylko z pośród, mało sto
sunkowo groźnych, „ludzi pióra", ale i z po
śród samych architektów. Sprawa ta, być 
może, nie dojrzałaby jeszcze do publiczne
go roztrząsania, gdyby nie dwa wydarze
nia, jakie miały miejsce u naszego wschod
niego sąsiada: jednem było wzniesienie w 
Moskwie domu według projektu akademika 
Żółtowskiego, drugiem — konkurs na Pa
łac Sowietów.

Niedawno wykończony dom przy ni. Mo- 
chowej w Moskwie jest na tle stosunków w 
Rosji Sowieckiej wydarzeniem wprost wy- 
jątkowem. Po raz pierwszy od czasów rewo
lucji wybudowano gmach, którego elewacja 
oparta jest na klasycznym porządku: szereg 
przylegających do ściany kolumn z kapite
lami korynckiemi zwieńczony jest wyłado
wanym i bogato oprofilowanym gzymsem, 
wyrysowanym według zapomnianych już — 
zdawałoby się — recept klasycznych. Zaró
wno opinja szerokich warstw społeczeń
stwa (biorącego w Sowietach żywy udział 
w dyskusjach wszelkiego rodzaju) jak i fa
chowców: krytyków oraz architektów, nie 
przeszła obojętnie wobec lego wydarzenia, 
które i u nas wywołało znamienny rezonans 
i zaczyna być uważane nieomal za punkt 
zwrotny w rozwoju współczesnej architek
tury.

Przypatrzmy się bezstronnie całej tej 
sprawie.

Nowa architektura w Rosji Sowieckiej 
miała szczególnie sprzyjające warunki: Inna 
forma ustroju, odrzucająca i wręcz potępia
jąca całą dotychczasową twórczość „burżu- 
azyjną", szukała w sztuce wyrazu własnej, 
odrębnej idei i programowo popierała wszel
kie usiłowania stworzenia „sztuki proleta- 
rjackiej". W tym samym czasie na potępia
nym Zachodzie również kształtowała się teo- 
rja i praktyka nowego budownictwa, które 
napozór nieznacznie odbiegało od twórczo
ści rosyjskiej. Różnice jednak — pomijając 
liche materjały i tandetne wykonanie gma
chów sowieckich — były wyraźne i bynaj
mniej niepowicrzchowne. W budownict
wie sowieckiem zarysowała się wyraźna ten
dencja stworzenia za wszelką cenę czegoś 
nowego, innego niż wszystko to, co do
tychczas w tej dziedzinie robiono, podczas 
gdy architektura europejska, spokojna i 
zrównoważona — nawet w swych najskraj
niejszych nowatorskich przejawach — była 
dalszem ogniwem, konsekwentnie wywodzą- 
cem się z bogatego podłoża tradycji wie
ków ubiegłych. Programowe nowatorstwo 
architektów sowieckich nie było objawem 
zupełnie zdrowym, zwłaszcza, że zapomi
nano często o istotnych celach architektury 
i w gwałtownej pasji poszukiwania nowych 
form popadano w ekstrawagancję i sztucz
ność, otrzymując w rezultacie efekty grafi
czne, plastyczne ale nie architektoniczne. 
Dało to wprawdzie wiele ciekawych wyni
ków, ale nie mogły one stać się drogowska
zem, wyznaczającym kierunek nowemu bu
downictwu. Dlatego też żadna chyba współ
czesna architektura nie może poszczycić się 
tyloma pracami teoretycznemi i ekspery
mentami formalnemi na papierze co sowie
cka.

Nowa architektura, korzystając z popar
cia państwa, posiadała też największą swo
bodę rozwoju, a jednocześnie — w związku 
z wyluszczonemi wyżej powodami — odzna
czała się zupełnym brakiem dyscypliny i 
opanowania. Stąd też kontrast między sta
rem a nowem budownictwem był w Rosji 
większy niż gdziekolwiek, a stare formy ar
chitektoniczne znalazły się niejako w po
gardzie i nikt nie myślał poważnie ani o za
chowaniu i konserwowaniu zabytków, ani 
już tembardziej o studjowaniu umarłych 
dzieł.

Należy nadmienić, że jednocześnie pły
nął szerokiem łożyskiem inny — bardziej je
szcze powszechny —- prąd, który zupełnie e- 
liminował z architektury pierwiastek estety
czny, wysuwając zato na czoło zagadnień 
elementy społeczne i konstrukcyjne.

Aż tu nagle następuje zmiana orjenta- 
cji: stare ideje znowu dochodzą do głosu— 
akademik Żółtowski stosuje w swych budo
wlach klasyczny porządek. Architekci za
chodnio-europejscy, odwracający się dotąd 
od zgubnego wiatru ze wschodu, poczynają 
teraz z aplauzem podnosić wartość nowego 
kierunku, przypisując mu cudowną moc, 
zdolną uzdrowić naszą architekturę. Dla
czego? Czyż Żółtowski nie jest architek
tem starej daty, akademikiem, który, wy
chowany na formach klasycznych, najlepiej 
potrafi się niemi posługiwać? A ponadto: 
czyż reakcja w Rosji przeciwko dotychcza

sowej jednostronności nie zarysowuje się we 
wszystkich bez wyjątku dziedzinach (litera
tura, teatr, kino) i czyż wobec tego na
wrót ku tradycji nie jest zjawiskiem lokal- 
nem, wybitnie rosyjskiem? Czy rzeczywi
ście to, co stworzył Żółtowski — zresztą 
Polak z pochodzenia — jest czemś tak rewe- 
lacyjnem i nowem? Przecież w tym samym 
czasie, a nawet i wcześniej, powstawały i 
u nas liczne gmachy, skomponowane we
dług dawniejszych wzorów, nikt jednak nie
tylko nie usiłował uważać ich za coś przeło
mowego, ale nawet nie zamierzał wysuwać 
ich na czoło polskiej twórczości architekto
nicznej.

„Oglądałem dom Żółtowskiego z partją 
robotników, — pisze jeden z krytyków 
moskiewskich — wszyscy byli nim zachwy
ceni. Zarzucają niektórzy, że jest to nawrót 
do klasycyzmu. Czyż to prawda? Czy Żół
towski nie dal tutaj nic swojego, czyż tylko 
powtórzył Palladia? Oczywiście, że nie, bo 
gdzież u Palladia znajdziecie tak nowocze
sny stosunek masy muru do okien?". — 
Tutaj naiwność interpretacji i zachwyty 
„partji robotników" idą o lepsze z naiwno
ścią architekta polskiego, który z całą po
wagą przytacza cytowany wyżej ustęp. O- 
czywiście stosunek masy muru do okien jest 
u Palladia bardziej logiczny i harmonijny 
niż w elewacji moskiewskiej, której pro
porcje stoją jeszcze pod znakiem zapytania 
i wykazują nieskoordynowanie między ele
mentami klasycznemi a nowoczesnemi wy
krojami otworów okiennych.

Dom Żółtowskiego był tylko jakgdyby 
przypieczętowaniem i realnem ucieleśnie
niem tych kierunków, które wyłoniły się 
z konkursów na projekt Pałacu Sowietów. 
Konkurs międzynarodowy, ogłoszony po ja
łowych wynikach konkursu krajowego, dal 
bogate rezultaty — przedewszystkiem w 
dziedzinie rozplanowania kolosalnego zało
żenia — nie zadowolił jednak sfer rządo
wych, które ogłosiły z kolei nowy konkurs, 
kładąc wyraźny nacisk na stronę reprezen- 
tacyjno-dekoracyjną i zalecając bogate 
stosowanie rzeźb, ornamentyki i elementów 
architektury wieków ubiegłych. Fakt po
wyższy urósł u naszych rodzimych interpre
tatorów do roli niezwykłego zjawiska. Pod
kreślano z uznaniem, że już nietylko archi
tekci, ale i ludzie stojący u steru władzy 
wraz z opinją publiczną domagają się cze
goś więcej niż suchego funkcjonalizmu i 
otwierają oczy na piękno dawnej, nieśmier
telnej architektury.

Tymczasem projekty, przedstawione na 
ostatnim już konkursie, pozbawione były 
naogół śmiałości, rozmachu oraz skrystali
zowanej idei architektonicznej i artystycz
nej, jakie cechują podobne dzieła, wybu
dowane na przestrzeni dziejów architektu
ry. Oba konkursy rosyjskie wykazują ja
sno, do jakich nonsensów i potworności do- 
chodzi brak kontaktu z dawną architekturą 
i operowanie wyłącznie plastycznemi i qua- 
si-konstruktywistycznemi elementami z jed
nej strony, oraz sztuczne i nieszczere pow
tarzanie starych form i stosowanie zdegene- 
rowranych motywów ornamentacyjnych — z 
drugiej.

Czy wobec tego należy już obwieszczać 
urbi et orbi o przełomie, zarysowującym 
się w nowem budownictwie i śpiewać przed
wczesne Requiem na grobie nowej architek
tury? Przecież fakt, że architekt sowiecki 
— w dodatku akademik, wychowany na kla
sycyzmie — sięgnął obecnie do zapomniane
go Yignoli lub Palladia, nie usprawiedliwia 
jeszcze podobnego sądu, gdyż zarówno u 
nas, jak i na całym świecie aż do chwili obe
cnej, stosowano z mniejszem lub większem 
umiarkowaniem i z większem lub mniejszem 
powodzeniem zasady ornamentyki i podzia
łów klasycznych.

A rzekoma impotencja współczesnej ar
chitektury wobec monumentalnego założe
nia Pałacu Sowietów? Tu musimy uprzyto
mnić sobie, że wszystkie dotychczasowe ol
brzymie pomniki architektury, powstałe w 
epokach wysokiego napięcia artystycznego, 
nie były dziełem jednostki, lecz wynikiem 
zbiorowego wysiłku, często nawet rezultatem 
pracy paru pokoleń architektów. Tak by
ło przecież i z Razyliką Św. Piotra w Rzy
mie, nad którą biedzili się najwybitniejsi 
architekci renesansu i której zagadnienia 
nie rozwiązał nawet wielki Bramante, pod
suwając zaledwie ogólną koncepcję genju- 
szow’i Michała Anioła. A jednak po śmierci 
Buonarottiego, kiedy architektura włoska 
nie straciła jeszcze pełni swego żywotne
go rozmachu, w czasie, kiedy Bernini two
rzył jedyną w świecie oprawę dla Bazyli
ki, następcy Michała Anioła spaczyli jego 
ideę przez przedłużenie nawy i zaprojekto
wanie nad wyraz słabej elewacji frontowej, 
opartej na tanich efektach.

Powracając do stanowiska architektów’ 
względem projektu na Pałac Sowietów, 
stwierdzimy7, że l-o architektura współcze-



NR. 32 (97) P I O N•5
sna, opierając się silnie na podstawach e- 
konomicznych, zwróciła swe zainteresowa
nia w dziedzinę budowli o charakterze spo- 
łeczno-utylitarnym, mając przedewszystkiem 
na względzie rozwiązanie domu i mieszka
nia dla najszerszych warstw społeczeństwa; 
2-o w związku z tem zwróceniem się fron
tem do „prostego człowieka", architektura 
współczesna nie podejmowała rozwiązań 
wielkich, reprezentacyjnych założeń, które 
— siłą rzeczy —- skupiają w sobie wszyst
kie najistotniejsze czynniki i zdobycze 
konstrukcyjne oraz estetyczne epoki i wy
magają specjalnego i głębokiego wystudjo- 
wania całości, niekoniecznie przez jedną o- 
sobę.

Aż nazbyt oczywisty jest fakt, że pięk
no architektury uniezależnione jest od or
namentyki i rzeźb; że architektura dzisiej
sza, będąca gwałtowną reakcją na bezdro
ża i okropności wieku XIX, programowo i 
wojowniczo zwróciła się przeciwko wszel
kiej ornamentyce, zawsze szukając wyrazu 
własnej epoki i indywidualności oraz do
chodząc inną drogą do osiągnięcia piękna; 
że wobec nastawienia utylitarnego i społe
cznego z jednej strony, oraz anty-ornamen- 
tacyjnego z drugiej, architektura dzisiejsza 
jest typową architekturą planu, 
w przeciwieństwie do architektury dawnej, 
którą nazwaćby można architekturą 
elewacji. Kładąc cały nacisk na plan 
i na to, co nazywamy nadużywanem już 
określeniem funkcjonalizmu, architektura 
dzisiejsza, będąc aktywnie rewolucyjną w 
walce o nowe idee, które dopiero w naszej 
epoce doszły do głosu, nie zwracała nale
żytej uwagi na reprezentację i dekoracyj
ność—w takicm znaczeniu, do jakiego przy
zwyczajeni są ludzie, znający powierzchow
nie budownictwo wieków ubiegłych. Ta ze
wnętrzna dekoracja potrzebna jest obecnie 
w Rosji jako potężny czynnik propagando
wy, który dominuje tam we wszystkich dzie
dzinach i przyczynia się tylko do wulgary- 
zacji sztuki.

Niżej podpisany, niepowołany obrońca 
współczesnych idej architektonicznych, nie

O STYLU KAROLA SZYMANOWSKIEGO
W twórczości muzycznej można zgrub- 

sza rozróżnić dwa zasadnicze typy dzieł 
(odpowiadające dwu strukturom twór
czym): takie, które są bezpośrednim wy
razem duchowego przeżycia twórcy, posłu
gującego się dźwiękami, aby jak najinten
sywniej wyładować swe napięcia emocjonal
ne; i dzieła — jako wyraz fantazji kon
struktywnej — ponadosobiste, oderwane 
od życia codziennego, leżące w sferze nad
ziemskiej, niematerjalnej, posiadające wła- 

O B L I C Z E
I

Kochanka, przerażona nocami miłości, 
Kamieniom braku serca i zmysłów zazdrości. 
Cały dzień udręczona pocałunków szalem, 
Przechodzi niespokojnie przez puste pokoje 
I zatrwożona ciepłem jak południe ciałem 
Szepce w ucho kochanka: „Ja się ciebie boję“. 
Dosyć ma rąk — gałęzi kwitnących urody— 
I piersi—miłych jabłek dojrzalej miłości—, 
Ściany palą jak usta, nawet w dzbanie wody 
Żar jak z dłoni kochanka płomieniami bije, 
A łóżko jak pochodnia rozbłyska w ciemności, 
A wiatr ramieniem drżącem chwyta ją za szyję.

Obłędnie poza okno w niebo zapatrzona 
Krzyczy błaganiem oczu prośby modlitewne: 
Niech stanę jako promień z ciała obnażona. 
Lub jak dźwięk się rozpadnę w drżące nuty śpiewne, 
Niech wolna od miłości cieniem zaciemnieję, 
Lub wodospadem blasku spłynę w głąb nicości, 
Lub wiatrem się w przestrzeni milczącej rozwieję, 
Byłem więcej nie była poddana miłości.

O, Boże, który gwiazdy na niebie rozsiewasz, 
Daj spokój gwiazd mej duszy—zimny spokój nieba. 
Niech zawieszona w pustce krążę wiecznym lotem. 
Wplątana w gwiazd niezłomną, bezwolną martwotę. 
Zmień mnie w szybę lub drzewo, trawę lub kamienie 
I zalej jak potopem wiecznem zapomnieniem, 
Niech się nikt nie zatroszczy, nie pomyśli z żalem, 
Jakby na świecie nigdy mnie nie było wcale.
Niech niedotknięta gestem, uczuciem i snami 
Odpocznę poza sercem, gestem i myślami.

A kochanek, jak ptaki niewinny w miłości, 
Jej bolesnej miłości odczuwać nie umie 
I męczy się jak w sidłach, szaleje z zazdrości, 
1 ucieka, i plącze,------ i nic nie rozumie. 
I przeklina swą klęskę, dom umiłowany, 
Zapatrzony ze zgrozą w świat, jak obłąkany!

MIŁOŚCI
II

Namiętny szperacz serca — nawet w sny zachodzi, 
By wydrzeć każdą chwilę wrogiej tajemnicy — 
I szpera w sercu żony w ciemności jak złodziej, 
Który zakradl się nocą do cudzej piwnicy.

Już słowom jej nie wierzy, ani cichym oczom. 
Jak dzień szeroko światłem i wiarą otwartym— 
Każdy gest jej szpieguje, za myślami kroczy, 
Spojrzeniem jak pełzaniem podstępnie upartem.

Gdy pokornie mu złoży w ręce senną głowę, 
Znużona dniem jak ciężkim nad miarę bagażem, 
Z pod oka śledzi czujnie jej ciało zmysłowe 
1 nieruchomą maskę jej znużonej twarzy.

Nawet ust pocałunek swem śledztwem bezcześci, 
Świętokradca miłości—szperacz przeraźliwy— 
I oblicza jak autor drapieżnej powieści, 
Jaki sens się pod czulą miłością ukrywa.

Wieczny odkrywca tajnych pólmyśli, ćwierćuczuć
Węszy wszędzie zatarte, tajemnicze ślady------
I ślad się z śladem spiera, gest z gestem się kłóci, 
Więc podwaja podstępne i zimne wywiady.

A biedna, miła żona, gubiąc się w domysłach, 
Czuje, źe pod stopami traci pewną ziemię—■ — 
I chodzi jak pijana, nad sobą rozmyśla, 
Rozdrapując niewinne, zbolałe sumienie.

Podwaja swoją miłość: kładzie przed nim kwiaty, 
Czułą ręką wygładza mu zmarszczki na skroni, 
Zakupuje mu książki, gazety, krawaty, 
I tuli się jak dziecko do piersi i dłoni.

Jak matka opiekuje się jego krokami, 
Jakby przebłagać chciała niewiadomo za co — 
I pali się miłością i męczy się snami 
I blaga o ratunek w kościele z rozpaczą.
A on: podstępny szperacz—tropi ślad i węszy, 
Dopóki jej swem śledztwem wreszcie nie zamęczy!

WOJCIECH BAK

usiłuje przedstawić Corbusiera i innych ar
chitektów awangardowych jako jedynych, 
mających monopol na bieg i rozwój archi
tektury. Nie uważając nudisme mural ani 
„funkcjonalizmu" za kanony dzisiejszego bu
downictwa, stwierdzić należy, że architek
tura współczesna — właśnie ta oparta na 
podłożu społecznem — ma jeszcze dużo do 
zdziałania i zdolna jest w dalszym ciągu wy
powiedzieć się w dziełach o silnym wyrazie 
i potężnej indywidualności. Nie przeczy to 
oczywiście możliwościom ciągłej ewolucji, 
przystosowania się do potrzeb danego kra
ju, klimatu, zwyczaju czy odrębności twór
czej zamiast bezkrytycznego trzymania się 
zasad, wskazanych przez dzisiejszych bogów.

Nie trzeba jednak zapominać, że „indy
widualizm architekta nie może występować 
gwałtownie, w formach zupełnie nowych a 
nieuzasadnionych"; źe „indywidualizm w 
architekturze nie polega na wypowiedzeniu 
siebie, lecz na ujęciu żywej i powszechnej 
idei czasu" (Lauterbach).

Jeżeli idzie o wprowadzenie elementu 
zdobniczego, o pewne zmiękczenie surowych 
często form architektury współczesnej, to 
nie należy — w tęsknocie za ornamentem 

•— wpadać w zachwyt, ilekroć ktoś stosu
je motywy dekoracyjne. Pamiętajmy, źe 
architektura współczesna wytworzyła zupeł
nie nowe proporcje i rytmikę, które kolidu
ją z podziałami dawnej architektury, opar
tej na innych z gruntu podstawach konstru
kcyjnych.

Jeszcze raz należy podkreślić, źe reak
cja przeciwko „nowoczesności" jest wybitnie 
lokalncm zjawiskiem, zupełnie zrozumiałem 
na terenie rosyjskim. Zainteresowanie się 
tem wszystkiem, co dotychczas ludzkość 
stworzyła w dziedzinie architektury, czy też 
w innych domenach sztuki, dowodzi, że na
reszcie zrozumiano w Rosji bezskuteczność 
tworzenia „sztuki proletarjackiej" (czy ja
kiejkolwiek innej), bezowocność tworzenia 
kultury wogóle bez oparcia się o bezcenne 
skarby twórczości, przekazane nam w spad
ku przez pokolenia minione.

HENRYK MAYZNER

sną logikę muzyczną, stworzone z „odległo
ści": artysta—dzieło. Tu — ukształtowanie 
materjału według pewnych praw muzycz
nych, tam — wcielenie koncepcyj uczucio
wych w materjal nie dość elastyczny, opor
ny, z którym twórca musi walczyć; dzieło 
jest nierozerwalnie złączone z twórcą, jest 
odbiciem jego osobowości. Życie i twór
czość płyną w ruchu wzajemnie uzależnio
nym. U tych siła żywotna przejawia się 
w zdolności i intensywności odczuwania, u 

tamtych w energji i spckulatywności intele
ktu. Siły te występują naprzemian — z 
mniejszem lub większem nasileniem — w 
poszczególnych epokach, generacjach, są 
właściwe pewnym narodom. Tworzą w hi
storji muzyki ow ruch falisty odmiennych 
poglądów na świat, wyrażonych jako akcja 
i reakcja.

Na przełomie naszego stulecia nastąpiła 
reakcja na wybujały subjektywizm XIX wieł- 
ku; krąg ludzkich uczuć i nastrojów wy
czerpał się. U niektórych kompozytorów 
reakcja ta nastąpiła drogą ewolucji wewnę
trznej, u niektórych gwałtownie, rewolucjo- 
nistycznie. Z rozpędem, gorączkowością 
młodości, niemal chaotycznie złamano do
tychczasową strukturę harmoniczną i zwią
zane z nią formy melodyki i rytmiki i 
walczono o nowe środki wyrazu, o nowe 
wartości duchowe, negując uczuciowość, li
ryzm, wszelkie napięcia emocjonalne.

Były to eksperymenty epoki przejścio
wej, utwory bez „konieczności estetycznej", 
o wartości próbnych doświadczeń. Przesu
nęły jednak muzykę na nową płaszczyznę, 
doprowadziły do krystalizacji środków, do 
ściśle określonych schematów konstrukcyj
nych.

Nowe prądy nurtujące w krajach zacho
dnich przeniknęły do nas stosunkowo pó
źno. Twórczość „Młodej Polski" stała pod 
znakiem ideologji romantyzmu i neoro- 
mantyzmu. Muzyka polska tkwiła w epigo- 
niźmie wagnerowsko-straussowskim, zarów
no pod względem idej przewodnich, jak i 
techniki tworzywa muzycznego.

Pojawienie się pierwszych kompozycyj 
(preludja i etiudy na fortepian) Karola 
Szymanowskiego uważać można za początek 
nowej ery w muzyce polskiej. Nie w tym 
sensie, jakoby dobór środków wyrazu mu
zycznego i sposób ich użycia był nowy, ja
koby wskazywał drogę, jaką ma kroczyć 
nowa muzyka polska. Nie było w nich rewo
lucjonizmu — wpływy Wagnera, Chopina, 
Skriabina zaznaczyły swe ślady — przeja
wiła się jednak dyspozycja twórcza t. j. 
przynależność rasowa. Ethos polskości, ukry
ty w najgłębszych warstwach jaźni, a nie 
dający się sprecyzować kryterjami techni- 
cznemi, przemówił z siłą od czasów Chopi
na niespotykaną.

Poetyczność i uczuciowy liryzm w ze
spoleniu z fantazją konstruktywną! Prze
dziwna i wspaniała synteza dwóch sił 
twórczych rozstrzygnęła o istocie stylu Ka
rola Szymanowskiego. Styl ten pozostał— 
poprzez wszystkie dzieła, mimo różnorod
ności konstrukcji, mimo mnogości form i 
bogactwa treści — zawsze ten sam, jemu 
właściwy, od niczego i nikogo niezależny.

O stylu Szymanowskiego pisano niejed
nokrotnie, że ulega zmianom w poszcze
gólnych fazach twórczości. Wczesne utwo
ry ujmowano z perspektywy obcych wpły
wów, H-gą i III-cią symfonję, pieśni miło

sne Hafisa, pieśni Szalonego Muezzina, Mi
ty na skrzypce i fortepian i in. rozpatry
wano ze strony techniki kompozytorskiej; 
odnajdywano pokrewieństwo z ideologją 
Straussa, Mahlera, z impresjonizmem De- 
bussyego. Uważano, że charakterystycznym 
momentem w ewolucji stylu Szymanow
skiego jest zwrot ku źródłom narodowym. 
Folklor podhalański w balecie Harnasie, 
tańce polskie stylizowane w mazurkach u- 
znano jako element stylistyczny decydujący 
o charakterze tej muzyki. Pogląd ten jest 
niesłuszny.

Związek artysty z narodowością nie za
leży od jego woli lub zamiaru, jest on po- 
części wrodzony, poczęści nabyty przez wy
chowanie, otoczenie, przeżycie. Pierwszym 
reprezentantem muzyki specyficznie naro
dowej był Chopin. Do swoich utworów nie 
brał melodyj ludowych i tylko w kilku 
utworach opierał się na rytmicznych czy 
melodycznych formułach muzyki ludowej. 
Nic też nie wiemy o refleksjach, któreby 
Chopina skłoniły do skoncentrowania się w 
kierunku narodowym, a jednak „zindywi
dualizowała się w nim poetycka zawartość 
całego narodu" — jak się Liszt wyraził; 
stał się muzycznym wyrazem tego, co tkwi
ło potencjalnie w duszy narodu.

Ludowa tematyka — pieśni lub tańce— 
niekoniecznie nadają kompozycji to swoi
ste oblicze, które zwiemy stylem narodo
wym. Wystarczy wymienić Beethovena 
kwartety Rasumowskiego; czy dla motywów 
ukraińskich są one mniej niemieckie? 
Brahms i Schumann pisali warjacje na te
mat Paganiniego, Saint-Saens na temat Bee- 
thoyena; mimo zetknięcia się z obcą muzyką 
zachowali oni mocny związek ze zbiorową 
duszą narodu.

W utworach nie związanych rodzimym 
folklorem nuta narodowa może być szcze
ra, wówczas gdy kompozytor przeniknięty 
jest duchem narodu, przebije się ona przez 
obce naleciałości stylistyczne, poprzez 
skomplikowane nawarstwienia faktury te
chnicznej i najhardziej wybujałe odcienie 
indywidualne. Strona formalno-konstruk- 
cyjna nietylko nie przeszkadza ujawnieniu 
pierwiastków narodowych, ale przyczynić 
się może do ich wszechstronnego oświetle
nia i zestrojenia z duchem epoki.

Artysta o wyraźnie zaznaczonej odręb
ności rasowej nadaje poszczególnym ele
mentom stylistycznym specyficzne piętno. 
Materjal motywiczny i tematyczny jest je
dnem z kryterjów stylu; tak więc odpowie
dnio opracowany folklor, współdziałając 
zgodnie z innemi czynnikami stylu, zwią
zany z rasową dyspozycją twórczą, przema
wia bardziej bezpośrednio i intensywniej, 
aniżeli utwory bez zabarwienia folklorysty
cznego.

Twórczość Karola Szymanowskiego jest 
zadziwiająco wielostronna. Zewnętrzne te
chniczne czynniki stylu: tworzywo harmo
niczne, melodyczne i rytmiczne jest nie
zmiernie zróżnicowane. Każda kompozycja 
przynosi nowe środki i formy, niewyczer
panie bogata fantazja przerzuca się w sfe
rę coraz to innych zagadnień technicz
nych, szuka coraz to nowej treści, nowycli 
impulsów twórczych. Tonalność, politonal- 
ność, atonalność, kunsztowne sploty harmo
niczne, barwne kompleksy dźwiękowe o im
presjonistycznym lub egzotycznym charak
terze, polifonja, architektonika klasyczna, 
barokowość, wszelkie rodzaje melodyki i 
rytmiki składają się na dzieła w strukturze, 
w treści bardzo rozmaite; lecz noszą one 
wspólne znamię, wynikające z pewnych sta
łych cech psychicznych i intelektualnych.

Gdy porównamy np. III symfonję 
(Pieśń o nocy) z niedawno skomponowaną 
symfonją IV drogą wnikliwej i drobia
zgowej analizy t. j. w statyce treści, nie 
znajdziemy żadnych wspólnych właściwo
ści; język muzyczny, traktowanie głosów 
orkiestry, forma są zgoła odmienne. Jedna
kowoż w kinetyce realnego rozbrzmiewania, 
drogą słuchowego poznania dzieł, w nastę- 
nujących po sobie fenomenach dźwięko
wych, wyczuwamy tę samą dyspozycję twór
czą.

We wszystkich niemal kompozycjach 
Szymanowskiego dominuje nuta liryczna, 
nadająca twórczości jego jakby zabarwienie 
romantyczne. Zarówno w ornamentalnej 
melodyce pieśni Szalonego Muezzina o ry
tmach monotonnych, ostinatowych, w im- 
presjonistyczno-nastrojowych poematach na 
skrzypce i fortepian, w dwóch koncertach 
skrzypcowych o wirtuozowskiem zacięciu, 
jak i w Stabat Mater, utworze religijnym, 
powstałym z założeń metafizycznych, prze
bija się — poprzez szeroki krąg nastrojów 
od kontemplacyjnego skupienia aż do ży
wiołowych rytmów — charakterystyczny 
dla Szymanowskiego liryzm.

Trudno jest sprecyzować analizą raso
we cechy stylu Szymanowskiego. W tem 
zagadnieniu istnieje wielka niesprawdzalna 
reszta, niedająca się podporządkować kate- 
gorjom ujmowania naukowego. Muzyki 
Szymanowskiego należałoby częściej słu
chać, częściej przeżywać ją w sobie, by wy
czuć to, co jest jej najgłębszą istotą.

SYDONJA PFAU
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UKRAIŃSKI INSTYTUT NAUKOWY 
W WARSZAWIE (1930—1935)

Od niepamiętnych czasów sąsiaduje na
ród polski z narodem ukraińskim. Ruś- 
Ukraina odgrywała w biegu stuleci ogromną 
rolę w historji Rzeczypospolitej i nietylko 
była objektem wpływów polskich i Euro
py Zachodniej, lecz również i ze swej stro
ny wpływała na kulturę polska, przede
wszystkiem na sztukę i literaturę.

Z Polską łączy się wiele kart historji 
ukraińskiej; stare czasy książęce, kozaczy
zna, Chmielnicki, Sahajdaczny, Wyhowski, 
Mazepa i Orlyk i wreszcie najnowszy ruch 
ukraiński z Szewczenką na czele.

Wielka rewolucja rosyjska i w jej na
stępstwie wybuch nowego, czerwonego im- 
perjalizmu moskiewskiego doprowadziły 
do sojuszu wyzwolonej Polski z Ukraińską 
Repub.iką Ludową, sojuszu, który najlepiej 
wykazał, że mimo sąsiedzkich nieporozu
mień, zdarzających się u wszystkich sąsia
dów, istnieje pomiędzy narodami polskim i 
ukraińskim ogólna wspólnota interesów na
rodowych.

Okres ukraińskich walk niepodległościo
wych zakończył się, prawda, klęską, mimo 
to jednak nie wolno pomijać faktu, że Pol
ska ma za swego sąsiada Ukrainę Sowiecką 
i źe miljonowe rzesze Ukraińców stały się 
obywatelami Rzeczypospolitej.

Tymczasem, co właściwie wie przecięt
ny obywatel o swoim sąsiednim bratnim na
rodzie — Ukraińcach i Ukrainie — o jego 
historji, literaturze, sztuce, a przedewszy
stkiem o życiu i możliwościach ekonomicz
nych?

Czy wie, że Ukraina Sowiecka jest jed
nym z najbogatszych krajów Euron” źe jest 
z punktu widzenia ekonomicznego i liczbo
wego podstawą mocarstwową czerwonej Ro
sji, źe jest krajem, który przez swoje po
łożenie geopolityczne będzie dla Rosji za
wsze odskocznią na Kaukaz i Turcję z jednej 
strony, na Bałkany i Polskę z drugiej?

Otóż ten fakt geograficzny sąsiedztwa 
Polski odrodzonej, narodu ukraińskiego i 
Ukrainy Sowieckiej—chociaż sowieckiej, ale 
wszakże Ukrainy, — interesy ekonomiczne i 
polityczne Państwa Polskiego na wschodzie 
Europy,—wszystko to wywołało konieczność 
dla Polski zapoznania się bliżej z tym no
wym, a właściwie starym, sąsiadem. W tym 
wypadku zainteresowania polskie zbiegły 
się całkowicie z interesami objektywnej 
wiedzy ukraińskiej, której przedstawiciele 
odczuwali już dawno konieczność nauko
wego opracowania tych wielkich przemian 
politycznych i ekonomicznych na wschodzie 
Europy, nietylko w odległych od Ukrainy 
centrach Europy, jak Praga Czeska (Uni
wersytet Ukraiński, Akademja w Podebra- 
dach), Berlin (Ukrainisches Wissenschaftli- 
ches Institut), Paryż (Cercie dEtudes U- 
krainiennes), lecz również, i to przedewszy
stkiem, w ośrodku, znajdującym się najbli
żej Kijowa: w stolicy odrodzonej Polski — 
Warszawie.

4

Było więc zjawiskiem naturalnem, że 
ukraińska grupa uczonych z zasłużonym 
profesorem A. Łotockim na czele, który je
szcze za dawnych czasów petersburskich był 
blisko związany z polskimi działaczami — 
J. Baudouinem de Courtenay, Al. Lednic
kim, gen. Babiańskim — wystąpiła z inicja
tywą zorganizowania Ukraińskiego Instytu
tu Naukowego.

Było również zjawiskiem zupełnie natu
ralnem, że tę inicjatywę żywo podchwyciła 
niezmordowana energja T. Hołówki, popar
ta przez dyrektora S. Paprockiego, mini
strów T. Scliatzla i Ad. Tarnowskiego, na
czelnika H. Suchenka, a przedewszystkiem 
profesorów M. Handelsmana i A. Krzyża
nowskiego.

Dnia 7 lutego 1930 r. powołał p. prem- 
jer K. Bartel na mocy rozporządzenia Ra
dy Ministrów Ukraiński Instytut Naukowy, 
13 marca zaś ówczesny Minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego Sła
womir Czerwiński zamianował pierwszy 
skład Instytutu, powołując prof. Uniw. 
Warszawskiego A. Łotockiego na stanowi
sko dyrektora Instytutu, prof. Uniw. War
szawskiego dra R. Smal-Stockiego na sekre
tarza naukowego, prof. Uniw. Jagieł, dra 
li. c. Bohdana Lepkiego, prof. Akademji 
Podebradzkiej W. Sadowskiego i prof. Aka
demji Podebradzkiej K. Macijewicza — na 
członków zwyczajnych Instytutu.

Ukraiński Instytut Naukowy ma na ce
lu dwa zadania: a) studja w zakresie życia 
gospodarczego, kultury i historji Narodu 
Ukraińskiego i b) przygotowanie sił do pra
cy naukowej.

W celu zadośćuczynienia tym zadaniom 
zostały utworzone w Instytucie następujące 
oddziały: 1. ukraińskiego życia gospodarcze
go i społecznego, 2. ukraińskiej historji po
litycznej oraz historji kultury ukraińskiej 
(język, literatura, prądy duchowe), 3. hi
storji kościelnej. W miarę potrzeby Minister 
W.R. i O.P. może ustanowić nowe oddziały.

Prace ściśle organizacyjne (odszukanie 
lokalu, umeblowanie, zorganizowanie bibljo- 
teki podręcznej z ukrainoznawstwa, organi
zacja pracy naukowej, komisyj, seminarjów) 
trwały około roku, tak że właściwie Ukraiń
ski Instytut Naukowy obchodzi dopiero 
czwartą rocznicę swej pracy naukowej.

*

Działalność Ukraińskiego Instytutu Nau
kowego rozwijała się w następujących kie
runkach: wydawnictwa, praca naukowa, 
praca wykładowa, propaganda kulturalna.

Na plan pierwszy wybija się działalność 
wydawnicza. Od roku 1931 Instytut wyda
je swoje prace pod ogólnym tytułem Prace 
Ukraińskiego Instytutu Naukowego. Do
tychczas wydano 28 tomów, obejmujących 
ogółem 397 arkuszy wielkiej ósemki, czyli 
6352 stronice druku. Prace Ukraińskiego 
Instytutu Naukowego są wydawane w po
szczególnych serjach, mianowicie: statysty
cznej, ekonomicznej, filologicznej, historji 
literatury, i mają charakter monografij nau
kowych.

Poza serjami, Ukraiński Instytut Nau
kowy wydał tłumaczenie ukraińskie Pana 
Tadeusza pióra wybitnego poety ukraińskie
go, M. Rylskiego, a to w celu uczczenia stu
lecia pierwszego wydania Pana Tadeusza.

Ostatniemi czasy zainicjował Instytut 
nowe wydanie dzieł Szewczenki, które ma 
być pierwszem zbiorowem wydaniem wszy
stkich dzieł wieszcza Ukrainy. Wydanie to 
obejmować będzie 16 tomów po 320 str. 
każdy, mieszcząc w sobie biografję literac
ką, poezje z komentarzami, powieści, dra
maty, pamiętnik, korespondencje, monogra- 
fję o działalności malarskiej Szewczenki 
oraz monografję o przekładach utworów 
Szewczenki na języki obce. Szewczence w 
języku polskim będzie poświęcony specjalny 
tom, a jeden tom omawiać będzie szczegó
łowo związki Szewczenki z Polską, Polaka
mi i polską myślą rewolucyjną. Dotychczas 
wyszły dwa tomy, tomy następne są w przy
gotowaniu i druku. W wykonaniu tego bądź 
co bądź ogromnego zadania biorą udział 
wszyscy uczeni ukraińscy, znajdujący się po
za granicami Związku Sowieckiego: ze 
Lwrowa, Pragi Czeskiej oraz Paryża. Poza
tem również i wybitni historycy literatury 
innych narodów.

Tyle o wydawnictwach Instytutu. Na
ogół powiedzieć możemy, że koszta wydaw
nictwa pochłaniają przeciętnie do 60% o- 
gólnego budżetu Instytutu, który wynosi 
63.000 zł.

Praca naukowa Instytutu prowadzona 
jest w komisjach pod kierownictwem do
świadczonych badaczy i specjalistów.

Doniedawna przy Ukraińskim Instytu
cie Naukowym pracowało pięć komisyj, ą 
mianowicie: ekonomiczna pod kierownic
twem prof. W. Sadowskiego, prawnicza pod 
kierownictwem HI. Łazarewskiego, histo
ryczno-literacka pod kierownictwem prof. 
B. Lepkiego Uraz filologiczna pod kierow
nictwem prof. R. Smal-Stockiego, wreszcie 
komisja tłumaczenia Pisma Świętego i ksiąg 
liturgicznych na język ukraiński pod kie
rownictwem ks. Metropolity Cerkwi Pra
wosławnej w Rzeczypospolitej.

W końcu 1933 utworzono ponadto Ko
misję dla badań zagadnień polsko-ukraiń
skich.

Występując z inicjatywą założenia tej 
Komisji, dyrekcja Ukraińskiego Instytutu 
Naukowego stanęła na stanowisku nieod
zownej konieczności naukowego opracowa
nia i wyświetlania stosunków wzajemnych 
narodów polskiego i ukraińskiego. W chwi
li obecnej organizacja tej Komisji przedsta
wia się następująco: Na czele jej stoją: 
prof. Uniw. Warsz. dr. Marceli Handelsman 
jako prezes, profesorowie S. Szober i A. Ło- 
tocki jako vice-prezesi i prof. R. Smal-Stoc- 
ki jako sekretarz. Pozatem członkami Ko
misji ze strony polskiej są między innymi 
profesorowie: S. Słoński, W. Doroszewski, 
O. Halecki-Chalecki, J. Ujejski, W. Tatar
kiewicz, S. Arnold, docent J. Gołąbek, mi
nister L. Wasilewski i inni.

Całą pracę Komisja prowadzi w dwóch 
sekcjach: sekcji filologicznej pod kierow
nictwem prof. Uniw. Warsz. S. Słońskiego 
i sekcji historycznej pod kierownictwem 
prof. Uniw. Warsz. O. Haleckiego-Chalec- 
kiego. Sekcje te odbywają ożywione zebra
nia dyskusyjne, na których są odczytywa
ne przyjęte przez zarząd referaty nauko
we. Komisja wydała w pracach ogólnych 
Instytutu, jako pierwszy tom swych prac, 
książkę L. Wasilewskiego Kwestja ukraiń
ska jako zagadnienie mie,dzynarodowe, któ
ra osiągnęła dużą poczytność w obu społe- 
czeństwacb i jest już na wyczerpaniu. Po
nadto Komisja wydaje biuletyny (Bulletin 
de la Commission pour Tetude des proble- 
mes polono-ukrainiens) w języku francu
skim. mieszczące sprawozdania z działalno
ści Komisji.

Jeśli chodzi o inne komisje, wzmianko
wane powyżej, to i one rozwijają ożywioną 
działalność naukową. Wystarczy np. powie
dzieć, że Komisja ekonomiczna odbyła do
tychczas 38 posiedzeń seminaryjnych i u- 
rządziła 4 wykłady publiczne.

Tutaj nawiązać możemy do praey wy
kładowej Instytutu.

W ciągu każdego roku szkolnego Insty
tut Naukowy urządza dla miejscowej kolon- 
ji ukraińskiej oraz dla gości polskich wy
kłady publiczne. Ponadto Instytut zorga
nizował od roku 1932 szereg wykładów ra- 
djowych, oraz szereg wykładów naukowych 
w instytucjach naukowych polskich, w In
stytucie Wschodnim, Instytucie Badań 
Spraw Narodowościowych, Instytucie Ba
dań Europy Wschodniej w Wilnie, w Or- 
jentalistycznem Kole Młodych i na Wykła
dach Międzynarodowych w Gdyni.

Z działalności propagandowej Instytutu 
zanotować możemy dwie imprezy na więk
szą skalę, zainicjowane przez Ukraiński In
stytut Naukowy dla zapoznania społeczeń
stwa polskiego z wartościami kultury 
ukraińskiej, a mianowicie: koncert współ
czesnej muzyki ukraińskiej w wykonaniu 
orkiestry Filharmonji Warszawskiej pod ba
tutą znanego kompozytora ukraińskiego A. 
Rudnickiego oraz reprezentacyjną Akadem- 
ję z powodu 75 rocznicy śmierci Szewczen

Z LITERATURY O J. PIŁSUDSKIM

K. LASZCZKA Rzeźba

W CZASOPISMACH
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Nowych przyczynków biograficznych ukazało 
się dotychczas niewiele. Wiadomości Literackie, 
które poświęciły cały Nr. 23 Piłsudskiemu z sze
regiem artykułów wybitnych pisarzy polskich, 
oraz interesującą sylwetkę Marszałka, pióra głoś
nego publicysty angielskiego Wickhama Steeda 
— drukują fragment z drugiego tomu opracowa
nia ł. Pobóg-Malinowskiego p. t. Po ucieczce 
z Petersburga.

Do najcenniejszych pozycyj należą wspom
nienia Leona Wasilewskiego Józef Piłsudski ja
kim Go znałem. Książka ta, zasługująca na ob
szerniejsze omówienie, przynosi objektywny 
obraz stosunków autora z Marszałkiem, nieznane 
listy i rozmowy, odzwierciadlające Jego poglądy 
na wiele spraw, zwłaszcza narodowościowych; po- 
zatem dowiadujemy się wielu zajmujących szcze
gółów o ludziach i pracach z doby konspiracyj
nej przed r. 1914.

Dwutygodnik Naród i Wojsko powziął szczę
śliwą inicjatywę gromadzenia wspomnień o Ko
mendancie ludzi, którzy z Nim pracowali, pro
wadzili rozmowy, stykali się w życiu publicznem 
i prywatnem. W Nr. 11 wspomnianego czasopis
ma Jan Walewski streścił swoją rozmowę z Mar
szałkiem z r. 1925 o organizacji naczelnych władz 
wojskowych; W. Machnicki przytoczył kilka 
szczegółów o Delegacji podolskiej z 1920 r. 
Nr. 12 Narodu przynosi wspomnienia Bolesława 
Pochmarskiego z 1910 r. i Romana Woynicz- 
Horoszkiewicza z 1914, 1915 i 1921 r.

Charakter reportaży mają artykuły: Józefa 
Lewona „Marszałek w Druskienikach" (Wiado
mości Turystyczne Nr. 12); Romana Zrębowicza 
„Odwiedziny w Sulejówku" w 1923 r. (Tygodnik 
Ilłustrowany Nr. 23); Grzegorza Timofiejewa 
„Miejsce łódzkiej legendy" (tamże, Nr. 25), z 
opisem domu przy ul. Wschodniej 19 w Łodzi, 
w którym mieściła się niegdyś tajna drukarnia 
Robotnika. R. Zrębowicz przytoczył rozmowę z 
Marszałkiem na temat literatury. Poza ukocha
nym Słowackim „Marszałek postawił na pierw
szem miejscu przedewszystkiem Stanisława Wy
spiańskiego, wyróżniając szczególnie Wesele i 
Bolesława Śmiałego. Z żyjących podówczas 
autorów Komendant znał twórczość Żeromskie
go, o którym wyrażał się z licznemi zastrzeże
niami. Popioły uważał za najlepsze, wszelako 
psychologję żołnierza polskiego, nakreśloną w 
opisie zdobycia Saragossy, określił jako błędną 
i nierzeczywistą... O Maupassancie wyraził się
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ki przy współudziale wybitnych ukraińskich 
sił artystycznych. Pozatem w celach propa- 
gandowo-kulturalnych Instytut subwencjo
nuje wystawy obrazów kola malarzy ukraiń
skich „Spokój", wychowańców Warszaw
skiej Akademji Sztuki.

*

Organizacja i pierwsze kroki Instytutu 
przypadły na ciężkie czasy kryzysu ekono
micznego. Ale pomimo tego Instytut stał 
się poważną instytucją naukowo-badawczą, 
której praca zdobyła sobie uznanie wśród 
przedstawicieli nauki innych narodów, stal 
się również jedynym na Warszawę ośrod
kiem ukrainoznawstwa, zwłaszcza, że w cią
gu tych kilku lat swego istnienia udało się 
Instytutowi zebrać poważną bibljotekę (o- 
koło 5.000 tomów), przedstawiającą wiel
ką wartość pod względem treści i doboru 
dzieł.

Podkreślić jednak należy, że tę żmudną 
pracę organizacyjną mogła przeprowadzić 
dyrekcja Instytutu jedynie dzięki życzliwej 
opiece Ministerstwa W. R. i O. P., któremu 
Instytut bezpośrednio nodlega, oraz dzięki 
tej pomocy i sympatji. która obdarzają In
stytut uczeni polscy, przedewszystkiem pro
fesorowie Uniwersytetu Warszawskiego.

ROMAN SMAL-STOCKł

wprost entuzjastycznie, podkreślając szczególnie 
psychologiczne finezje francuskiego nowelisty. 
Z literatury rosyjskiej wyróżniał dzieła starego 
Tołstoja, a przedewszystkiem Czechowa. Nato
miast psychikę Dostojewskiego nazwał wręcz 
skrajnie patologiczną. W sądach Komendanta o 
literaturze angielskiej wyczułem najżywszą syra- 
patję. Po Szekspirze wysunął twórczość Kiplinga, 
o którym wyraził się w sposób wzruszający: 
„Kipling! Cóż to za znakomity pisarz! Czyta
łem go wprost z rozkoszą. Bo i co jest w życiu 
najciekawszego? To, do czego się człowiekowi 
dostać najtrudniej — a dostać się najtrudniej, 
to przecież do duszy dzieci i zwierząt. Kipling 
rozumie je po mistrzowsku..."

Oprócz takich, niekiedy niezmiernie cha
rakterystycznych rozmów i wspomnień, godnych 
zgromadzenia w osobnem wydawnictwie, zasłu
gują również na uwagę nawet drobne przyczyn
ki anegdotyczne, jak np. opowiadanie Zygmun
ta Roguskiego, który od 1928 r. był krawcem 
Marszałka (Współczesny Pan Nr. 6).

H. M.
*

ZYGMUNT ZYGMUNTOWICZ: Józef Piłsud
ski we Lwowie. Nakładem Towarzystwa Miłośni
ków Przeszłości Lwowa. Lwów 1934.

Lwów, począwszy od 1901 r., często gościł 
w swych murach marszałka Piłsudskiego. Przeby
wał1 On tam przed wojną światową; nieraz przez 
czas dłuższy lub przynajmniej dość często przy
jeżdżał tam, w celu prowadzenia swych prac nie
podległościowych. Później też, jako Komendant 
Lej Brygady, a wreszcie jako Naczelnik Państwa 
i I Marszałek Polski, niemal co roku—do 1928 r. 
zatrzymywał się bodaj na krótki czas w tym gro
dzie kresowym. Odnosił się do tego miasta z du- 
żem uznaniem i sympatją. O węzłach serdecznych, 
jakie go łączyły ze Lwowem, niejednokrotnie 
wspominał. Tak np. bawiąc tam w marcu 1916 r., 
odpowiadając na powitalne przemówienia, stwier
dził, że. ze Lwowem łączą Go najlepsze wspo
mnienia, Lwów przyczynił się najbardziej do roz
woju idei legjonowej i On sam mógł tam po cięż
kich przejściach zawsze odpocząć i myśleć o Pol
sce. A oznaką największego uznania dla bohater
stwa Lwowa, okazanego w walkach 1918 r., było 
osobiste wręczenie przez Naczelnego Wodza temu 
miastu orderu Virtuti Militari — i wypowie
dzenie przez Niego przy tej sposobności nastę
pujących pamiętnych słów: „...Lwów, któreż 
polskie serce nie drgnie na to miano? Lwów, 
dumniejszej przeszłości, zyskiwał sławę, zaskar
bił zasługi, ale niezapomniana jego w historji 
rola zaczyna się w noc najczarniejszej niewoli. 
Wtedy, gdy mroki naszej doli narodowej sta
wały się najbardziej gęste, ciężkie, Lwowowi 
przypada to być sercem Polski. Po r. 1863 
Lwów był miastem najmniej ugodowem. Wów
czas to wszędzie wszechwładnie panowała ugoda, 
wszędzie hasłem była t. zw. rozwaga, tak czę
sto równoznaczna z tchórzostwem. Wszędzie 
panował t. zw. rozsądek, który, jakże często, 
był, tylko bojaźnią. Lwów był zawsze najbar
dziej bez trwogi. Tu serca Polski biły najsil
niej. Kto pragnął odetchnąć uczuciem wolno
ści i pracą swoją nawiązać nić tradycji walki, 
musiał oprzeć pracę o Lwów, by móc oddy
chać powietrzem Polski, by być bliżej swobo
dy, tu, gdzie biły serca rwące się do wolności. 
Na tarczy waszej herbowej wypisane są słowa: 
„zawsze wierny!" i dlatego iluż tu wiernych 
szukało ucieczki. Ilu wiernych złożyło tu gło
wy, by swym duchem otoczyć opieką to, co tu 
w sercach najgoręcej żyło — wiarę, że jeszcze 
nie zginęła. Niech mi będzie wolno, jako te
mu, który tu we Lwowie o ruchu zbrojnym ma
rzył i w czyn realizować go się starał, złożyć oso
bistą podziękę miastu, które mnie i moich 
uczniów chowało, gorącem uczuciem grzało"...

Od tak dawna zadzierzgnięte przez Komen
danta węzły sympatji były przez Lwowian od
wzajemniane szczerą miłością i oddaniem. 
Lwów dostarczył sporego zastępu Legjonistów, 
witał zawsze z wielką radością przyjazd Mar
szałka, otacza też czcią głęboką wszystkie miej
sca związane z Jego osobą. Dla upamiętnienia 
też tych chwil, w których przebywał On we
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Lwowie, płk. Zygmuntowicz wydał specjalną 
książeczkę. Autor zebrał w niej na podstawie 
zapisek i relacji współczesnych, literatury oraz 
notatek dziennikarskich wiele szczegółów, ma
ło nieraz znanych, o pobycie Komendanta we 
Lwowie, począwszy od 1901 r. aż po r. 1928. 
Autor oparł się przeważnie na materjale dzien
nikarskim, co też odbiło się i na samej pracy, 
która ma naogół charakter dziennikarski. Po
mieścił on tam wprawdzie i przyczynki dotąd 
nieznane, jak np. relację p. Tołłoczkowej o po
bycie Komendanta w r. 1901 w Brzuchowicach 
pod Lwowem, i parę innych, jak raport dyrekcji 
lwowskiej policji z listopada 1916 r. o działal
ności Komendanta — ale naogół jest ich nie
wiele. Z tego też powodu zwłaszcza część pier
wsza tej pracy posiada, jak to zaznacza sam au
tor, niejedną lukę, ponieważ Komendant nieraz 
przyjeżdżał do Lwowa w największej tajemni
cy i o Jego pobycie wiedzieli tylko najbliżsi 
Jego współpracownicy. Sądzę więc, że pracę w 
tej postaci należy wziąć za pierwszy zarys. Dla 
autora, który potrafił tyle zebrać i ogłosić wspo
mnień z tych czasów, pozostaje jeszcze wdzięczne 
zadanie uzupełnieniu pracy przez zgromadzenie 
wielkiej ilości relacyj osób, z któremi się Komen
dant podówczas bliżej stykał we Lwowie, oraz 
przez przejrzenie ocalałej korespondencji wybit
niejszych członków Z. W. C. i Z. S., której część 
znajduje się w Archiwum wojskowem. W ten spo
sób będzie można wydobyć jeszcze niejeden inte
resujący a nieznany ogółowi szczegół — a drugie 
wydanie tej książki nabierze większej bezpośred
niości.

BRONISŁAW PAWŁOWSKI

*

Księga zbiorowa ku czci Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego w dniu Jego imienin, 
wydana staraniem i nakładem Komitetu Propa
gandy Czynu Polskiego w Warszawie pod redak
cją St. Jasińskiego. Warszawa, 19 marca 1935.

Ostatnie to dzieło zbiorowe, wydane dla Mar
szałka za Jego życia „w hołdzie i czci". Owoc to 
niełatwych zabiegów i pietyzmu Komitetu Propa
gandy Czynu Polskiego, który w krótkim stosun
kowo czasie swojego istnienia już wiele uczynił 
dla rozszerzenia świadomości o wartościach Pol
ski, zarówno wśród obywateli polskich, jak też 
i zagranicą. A działa dyskretnie, skutecznie i so
lidnie, swemi istotnemi dokonaniami dowodząc 
potrzeby swojego istnienia. Do niemałych zaś za
sług należy też wydanie tej Księgi zbiorowej, któ
rą teraz warto przypomnieć, gdyż nabrała ona 
obecnie jeszcze większej wartości.

Jak w każdej księdze zbiorowej są i w tej róż
nej wartości utwory. Wszystkie jednak tchną 
szczerem uczuciem, uwielbieniem i przywiąza
niem do Komendanta i Wodza Narodu. Wiele 
jest niezwykle cennych rzeczy, które wnoszą no
we fakty i sądy, nieznane wspomnienia i doku
menty. Niepodobna wymienić nawet części z po
śród 59 ustępów, składających się na całość tego 
dzieła. Wspomnieć jednak się winno, że wśród 
autorów znajdują się: Ks. bisk. Gawlina, gen. 
Rydz-Śmigły, min. Kościałkowski, gen. Orlicz-Dre- 
szer, min. Sławoj-Składkowski, prof. W. Lutosław
ski, prof. A. Krzyżanowski, woj. Kirtiklis, K. Irzy
kowski, prez. S. Starzyński, prof. A. Chybiński, 
J. Kochanowski i w. w. in. Oprócz artykułów 
włączono również utwory poetyczne i muzyczne, 
rysunki zaś i fotografje stanowią bogatą ozdobę 
i ciekawe dokumenty plastyczne tej interesującej 
księgi.

Dochód ze sprzedaży przeznaczono w całości 
na sprowadzenie prochów wielkiego bojownika 
o wolność i niepodległość Polski Aleksandra Sul- 
kiewicza, z pobojowiska wołyńskiego do War
szawy.

w. a.
*
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CZTEROTOMOWE WYDANIE DZIEŁ 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Czterotomowe wydanie niemieckie Dzieł Mar
szałka jest pierwszą realizacją w języku obcym 
zaznajomienia świata z ogromem myśli i uczuć 
naszego wielkiego Wodza.

Zasięg, który wydawnictwo to mieć będzie, 
obejmuje nietylko Niemcy, lecz również narody 
bądź mówiące po niemiecku, bądź językowo spo
winowacone, a więc: Austrję i Szwajcarję. Ho- 
landja, Danja, Szwecja, Norwegja, Finlandja 
wchodzą również w rachubę, jako takie państwa, 
w których wydanie może liczyć na liczne zastępy 
czytelników; pozatem Estonja, Łotwa, Węgry, Ita- 
Ija, państwa Bałkańskie i Hiszpanja oraz kraje 
hiszpańskiego pochodzenia w środkowej i połu
dniowej Ameryce, gdzie książka niemiecka ma 
duży popyt.

Toteż należy uważać za szczęśliwy zbieg oko
liczności, że wydanie Dzieł Marszalka w języku 
niemieckim posiada walory, odpowiadające tak 
poważnemu zadaniu.

Z treści prospektu wynika, że niemieccy wy
dawcy Essener V erlagsansudt dobrze zdają sobie 
sprawę z doniosłości tego wydawnictwa. Świadczy 
o tem np. następujący ustęp prospektu:

„Każdy wiersz pisarskiej spuścizny Jego tętni 
bezprzykładną dynamiką, która opanowuje życie 
i rozwój tego wzniosłego rewolucjonisty i wodza 
narodu od samego początku jego działalności aż 
do czasów urzeczywistnienia jego bohaterskich 
zamiarów i celów. Wspomnienia i dokumenty 
Marszałka są jednocześnie spowiedzią i politycz
nym testamentem i mogą być uważane za klucz 
do zrozumienia nietylko autora, lecz także naro
du polskiego, a nawet sytuacji europejskiej, jako 
takiej".

Czterotomowe wydanie esseńskie uwidocznia 
postać Marszałka w czterech aspektach. Każdemu 
jest poświęcony jeden toni. Toni I, który daje 
przekład Dr. Aleksandra Guttrego Moich Pier
wszych Bojów, przedstawi go, jako komendanta 
Legjonów; toni II Rok 1920 w tłumaczeniu rot
mistrza wojsk polskich Karola Riedla — „jako 
Wodza i Strategika"; tom III, dający pisma i od
czyty z dziedziny wojskowej — jako myśliciela, 
a tom IV, zawierający mowy i rozkazy — jako 
męża stanu. Tłumaczenie dwóch ostatnich tomów' 
przypadłe mnie w zaszczycie.

Za rzecz bardzo cenną uważani, że redagowa
ne przez majora W. Lipińskiego i przeze mnie 
wydanie zaopatrzone zostało obszernym wstępem 
p. majora Lipińskiego; jako wybitny historyk no
wej Polski potrafił on, dając jasną i plastyczną 
historję ideologji polskiej od czasów powstań do 
wielkiego urzeczywistnienia dzieła Marszałka, 
skupić na postaci Wodza Narodu wszystkie świa
tła i uświadomienia, które tylko dać mogła wni
kliwa i wszechstronna znajomość Jego wielkiej 
postaci. W ten sposób obcy, zaznajamiając się ze 
słowem samego Marszałka, będą należycie przy
gotowani do zrozumienia go wszechstronniej i głę
biej w perspektywie historycznej ewolucji naro
du polskiego.

Jakie wrażenie Pisma już dzisiaj wywołują u 
czytelnika niemieckiego, zadokumentują przypi- 
ski i słowa wstępne wybitnych współczesnych mę
żów stanu i nauki w Niemczech, które według 
planu wydawców, będą dołączone do każdego to
mu. Jednem słowem, wydawnictwo esseńskie nosi 
niewątpliwie cechy monumentalne.

Gdym przed laty, bo już w roku 1927, jako 
tłumacz Chłopów Reymonta, czynił starania wy
dania przekładów pism Marszałka po niemiecku, 
warunki dla takiego wydania były zupełnie nie
pomyślne.

Jako cenną i wzruszającą pamiątkę z tych cza
sów zachowuję w mojem archiwum pismo ówcze
snego Szefa Gabinetu Marszałka z dn. 13.X. 1927 
roku, kończące się następującemi słowami:

„Za tak szczere interesowanie się tą sprawą, 
wypływające ze szlachetnych pobudek przyczynie
nia się do propagandy polskiej zagranicą, Pan 
Marszałek polecił mi złożyć Panu Konsulowi ser
deczne podziękowanie".

W miarę jednak jak twórcza, mocarstwow a po
lityka Marszałka i jego najbliższego współpraco
wnika w dziedzinie dyplomatycznej, a późniejsze
go Ministra Spraw Zagranicznych, Józefa Becka— 
który był autorem wymienionego cennego pisma 
do mnie — potrafiła tak zasadniczo zmienić sto
sunek Niemców do nas, że uczuli potrzebę zapo
znania się z istotą ducha polskiego, zrodziła się 
wśród niemieckich sfer miarodajnych tyle trafna 
myśl wydania Dzieł Marszałka.

To też zanim jeszcze powódź różnych wyzysku
jących konjunkturę pism niemieckich o Marszał
ku zaczęła zalewać rynek księgarski niemiecki, 
udało mi się dla tego ważnego planu pozyskać p. 
Wolfganga Muller-Clemma, młodego kierownika i 
wydawcę znanego dziennika Essener Nationaizei- 
tung.

Pietyzm, z jakim ten młody wybitny poeta, 
którego w roku 1929 (u Axela Junckera w Berli
nie) wydane sonety należą do najpiękniejszych 
dzieł poetyckich nowoczesnej literatury niemie
ckiej, przystąpił do wykonania tego planu, przy
czynił się decydująco do niecodziennej formy 
zrealizowania wspólnych zamierzeń.

Muller-Clemm przybył przed rozpoczęciem 
swej pracy wydawniczej do Warszawy w celu za
znajomienia się z życiem w odrodzonej Polsce i z 
promieniowaniem na nie osoby Marszałka. Ze
wnętrzna szata Pism Marszałka po niemiecku bę
dzie wynikiem tych obserwacyj wnikliwego poety 
i w ydawcy.

Oprócz ogólnego wydania Pism Muller-Clemm 
postanowił wydać również wydanie specjalne sub
skrybowane — Marschall Ausgabe — które się 
będzie odznaczało wyjątkową ozdobnością.

W ten sposób pierwsze zbiorowe wydanie Dzieł 
Marszałka w języku obcym będzie godnem wiel
kiej treści.

JAN PAWEŁ KACZKOWSKI

HISTORJĄ
Materjały do Historji Ruchu Niepodległościo

wego: Zarzewie—Polskie Drużyny Strzeleckie— 
Tajny Skauting. Tom. I. HENRYK BAGIŃSKI: 
U podstaw organizacji Wojska Polskiego 1908— 
1914. Warszawa 1935. 8°. Zeszyt 1—4. Nakładem 
Sekcji Historycznej Stowarzyszenia Uczestników 
Ruchu Niepodległościowego „Zarzewie".

Zapoczątkowane przez Sekcję Historyczną 
„Zarzewia" wydawnictwo niaterjałów, dotyczących 
ruchu zarzewiackiego, obejmuje w tomie pierw
szym jedynie zestawienie wiadomości, dotyczą
cych ruchu na podstawie dokumentów i relacyj 
uczestników tego ruchu. Jak już we wstępie za
znaczono, zestawienie to ma „umożliwić orjenta- 
cję w powodzi dokumentów, splocie wypadków 
i osób i nadać zjawisku barwę i ton". Obficie 
ilustrowane, z szczegółowemi wykazami, będzie 
wydawnictwo to miało duże znaczenie dla 
przyszłych badaczy epoki powstania Polski Nie

podległej, a i dziś może oddać usługę niejedne
mu nauczycielowi historji, drużynowym harcer
stwa i t. d.

Oto przegląd treści czterech pierwszych zeszy
tów : Zeszyt I. Rozdział I: Geneza ruchu mło
dzieży niepodległościowej zarzewiackiej (Rok 
1908/9); Rozdział II: Na rubieży dwu epok: ugo
dowej i niepodległościowej (Rok 1909/10); Roz
dział III: Powstanie ruchu skautowego (harcer
skiego) w Polsce (Rok 1909/10); Rozdział IV: 
Legja Niepodległości i organizacja Armji Pol
skiej (Rok 1910/11). Zeszyt II i III. Roz
dział V: Rozwój ruchu skautowego w tajnych 
oddziałach ćwiczebnych (Rok 1909/10); Rozdział 
VI: Wyszkolenie instruktorów wojskowych orga
nizacji Armji Polskiej i Polskich Drużyn Strze
leckich (Rok 1911/12). Zeszyt IV. Rozdział 
VII: Ujawnienie ruchu skautowego w zaborze au- 
strjackim i organizowanie tajnego skautingu 
w zaborze rosyjskim przez organizacje Armji 
Polskiej (Rok 1911/12); Rozdział VIII: Polska 
polityka niepodległościowa przed wybuchem woj
ny europejskiej.

J. ANTON1EW1CZÓWNA 
*

STANISŁAW ŻMIGRODZKI: Przed i po 6 
sierpnia. Wspomnienia oficera łączności I Bryga
dy. Warszawa 1935. Nakładem Instytutu badania 
najnowszej historji Polski.

Nowe ogniwo powstającej zwolna historji 
walk legjonowych. Wspomnienia oficera łączno
ści wypełniają tę stronę historji Legjonów pol
skich, która przypadła w udziale oddziałowi po
mocniczemu, „zajmującemu skromne miejsce 
w działaniu ogólnem", wedle słów samego auto
ra. Sumiennie i bardzo starannie zebrane fakty 
dziejowe mogłyby być suchą kroniką działań wo. 
jennych, a jednak stały się diarjuszem wojennym 
w najpoważniejszein tego słowa znaczeniu.

Idziemy z autorem przez lata wojny, lata dłu
gie i uciążliwe, niemal dzień za dniem, tydzień 
za tygodniem, miesiąc za miesiącem. Opisy twar
dej, codziennej, ważnej dla całości działań wo
jennych polskich, służby wojskowej.

A na gęstej kanwie wypadków i prac wypeł
nionych, snuje się życie żołnierza I Brygady. Żoł
nierz I Brygady? Przenosi miłość dla Polski po
nad wszystko, wierzy w genjusz Józefa Piłsud
skiego jako odrodziciela Polski, oddaje swe życie 
w ofierze, a ponadto? Ponadto swoiście patrzy 
na wypadki dziejowe, czasem twarzą w twarz, 
a czasem „przez dziurkę od klucza"—jak z toku 
spraw wypadnie. Przeważnie wypadało to twarzą 
w twarz i na froncie i na tyłach. Stąd „rozpolity
kowany" był żołnierz I Brygady.

Miał swój sąd, jakże często zdrowy, zdrowszy 
niż zawodowych polityków, o stosunku dwu ce
sarzy do sprawy polskiej, miał swój sąd o c.-k. 
Komendzie Legjonów, nie lubił typu żołnierza 
niemieckiego jako współtowarzysza broni, mdliło 
go od Austrjaków. Zawsze zaś myślał ów żoł
nierz I Brygady za całość Polski.

Miłe są te stronice książki, na których autor 
referuje sprawy polityczne. Poprostu, po żołnier
sku, bo tragicznie śmieszny jest polityk, mówią
cy w czasie wojny językiem pokoju i myślący 
kategorjami ministerjalnych gabinetów, gdy świat 
płonie.

Lecz są na kartach tej książki i rzeczy wzru
szające.

W roku 1914 wypadki dziejowe toczą się swe
mi torami.

Wojna wre aż miło.
Autor znalazł czas, by przyjrzeć się ruinom 

zamku Ossolińskich w Ujeździe, bo to „zabytek, 
jakich już nie wiele w kraju", i zaraz dodaje: 
„zasługuje na poważne zajęcie się nim przez czyn
niki konserwatorskie". Kiedy? W czasie wojny? 
W roku 1914, gdy wojna ledwie się zaczęła i nie 
miała trwać „trzech miesięcy"? Czyż nie wzrusza
ją te słowa? Czy nie mówią, jak droga była lęgu- 
nom ziemia polska i jej tradycje dziejowe i jej 
zabytki—dzieła sztuki? Czy nie myślał autor za 
całość Polski, za wszystkie jej sprawy, nawet za 
te najdostojniejsze i najtkliwsze sprawy sztuki 
i piękna?

Czyż więc nie słuszną jest rzeczą, gdy się mó
wi, iż w czasie wielkiej wojny światowej Polska 
miała tylko takie granice, jakie zakreślił jej obóz 
I Brygady?

Bije też z wielu stronic żołnierski, bez
troski humor. Zwłaszcza wówczas, gdy oddziela 
wyraźnie charakter legjonowego żołnierza od 
charakteru żołnierzy obcych. Kapitalna jest opo
wieść o fajce „oberlejtnanta Mullera" (str. 211— 
212) lub charakterystyka oficerów niemieckich 
(str. 229) lub różnica między „popijawami" le- 
gjonowemi a „pijaństwem na zimno" żołnierzy 
niemieckich (str. 240).

Miejsca te jakże wyraźnie przypominają ga
wędy żołnierskie czasu dawnej polskiej świetno
ści, tej z wieku XVII lub tej z legjonów napole
ońskich. Wypadki inne, ale duch żołnierski ten 
sam, krew z krwi, kość z kości przodków.

TADEUSZ ANTONIEWICZ

Konto czekowe P.K.O.N-444
Komitet Budowy 
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Książki dla młodzieży
NITTMAN M. T.: Mały piłsudczyk. Nakł. Głó

wnej Księgarni W ojskowej w Warszawie.

Jest to książka, przeznaczona dla dzieci do lat 
15. Autor, w ramach fikcyjnych zapisek ucznia II 
klasy gimnazjalnej nowego typu, daje sumarycz
ny przegląd wiedzy o Polsce współczesnej, uwzglę
dniając przytem w odpowiedniej mierze życie pol
skie w okresie niewoli, jako niezbędne „tło przy
czynowe". Zawartość książki jest bardzo obfita. 
Młody czytelnik nietylko może się dowiedzieć o 
zdarzeniach historycznych, ale i o stanie środków 
lokomocji w Polsce, nietylko poznać epizody z 
życia Józefa Piłsudskiego i Jego niektórych wy
bitnych współpracowników, ale i o tem, jak się 
pożycza pieniądze na weksel.

Pewna suma wiadomości z najróżnorodniej
szych dziedzin życia polskiego nie jest jednak ce
lem głównym. Autorowi bardziej nawet chodzi o 
wywarcie wpływu wychowawczego, ideowego, stąd 
czynnik uczuciowy, przenikający mniej lub bar
dziej bezpośrednio karty tej książki. Szlachetną 
intencję i pożyteczny zamiar przedsięwziął autor 
zrealizować w myśl niestarzejącej się zasady ra
cjonalistycznej, że zadaniem literatury jest „l>a- 
w iąc—uczyć". Podporządkowanie artyzmu, odda
nie go programowe w służbę dydaktyki, nie musi 
wychodzić na złe sztuce, utrudnia jednak bardzo 
pracę artysty i naraża go na liczne niebezpieczeń
stwa. Biorąc pod uwagę taką różnorodność moty
wów treściowych i rozpiętość zamierzeń autora, 
nietrudno byłoby przewidzieć nawet a priori wa
dy utworu. Przedewszystkiem brak mu jednolitej, 
organicznie i harmonijnie powiązanej całości. Lo
giczny plan zarysowuje się wyraźnie, ale tembar- 
dziej dysonuje z artystyczną logiką. Nikła akcja 
opowiadania (przygody chłopców, miłość Jasi i p. 
Zygmunta) nie jest w stanie zabsorbować progra
mowych wtrętów i stwarzanych przez autora „spo
sobności", by wypowiedzieć pouczenie w sensie 
wychowawczym lub informacyjnym. Dopóki po
uczenia te wypowiadają osoby dorosłe, jeszcze pół 
biedy, gdy jednak przemądrzale i dorośle zaczy
nają przemawiać dzieci, staje się to nieznośnie 
sztuczne i nienaturalne. Przykładów dostarcza nie
mal każdy rozdział. Nietylko i nietyle rzeczowa 
strona wypowiedzeń (np. o formach obrotu pie
niężnego w bankach i ich znaczeniu dla życia go
spodarczego w ustach drugoklasisty) razi sztucz
nością. Jeszcze bardziej bruździ najważniejsze z 
„imponderabiljów" artystycznych, jakiem jest za
barwienie uczuciowe poszczególnych momentów. 
Nie wiadomo, kto mówi. Oczywiście, wszystko to 
mówi autor bezpośrednio, lub pośrednio, wciela
jąc się w bohaterów utworu. Ale to „wcielanie 
się" jest bardzo przejrzyste, nieusprawiedliwione 
artystycznem prawdopodobieństwem, wskutek cze
go zdarzają się w utworze nietylko sztuczne mo
menty, ale nawet wprost niesmaczne. Taki nastro
jowy lapsus czytamy w opowiadaniu p. t. Rozsy
pane naboje, kończącem się następującą pointą: 
„Towarzyszka Hanki Paschalskiej, kurjerka bojo
wa rewolucji 1905 r., opanowana i przytomna w 
najniebezpieczniejszych chwilach—to dzisiejsza 
Aleksandra ze Szczerbińskich Marszałkowa Pił
sudska. Gdyż lew szuka zawsze lwicy na małżon
kę" (Str. 59).

Autor nie zdaje sobie sprawy z jednej rzeczy. 
W utworze dydaktycznym nie tyle rzeczowość po
uczeń i informacyj, ile artystyczna struktura u- 
tworu stanowi najważniejszy czynnik wychowaw
czy. W dziele literackiem artyzm nadaje suge
stywną siłę surowemu materjałowi dydaktyczne
mu i wychowawczemu. W przeciwnym razie „su
chy" podręcznik lepiej spełnia zadanie, niż opo
wieść. Z tych względów utwór Nittmana, jako na
rzędzie oddziaływania, jest dydaktycznie nieodpo
wiedni, bo jest artystycznie fałszywy. Autor miał 
przytem niefortunny pomysł użyć we wstępie na
stępującego wyrażenia, zwracając się do młodego 
czytelnika: „Chcemy ci to wszystko opowiedzieć 
„bez bujania", a jednak tak, by cię zająć". Wyraz 
„bujanie" jest bardzo wieloznaczny. Łatwo się 
może zdarzyć, że mały czytelnik, znękany i znu
dzony artystycznie niestrawną lekturą tego utwo
ru, dojdzie do wniosku, że to wszystko prawda, 
ale w „bujdziarski" sposób podana. Dzieci bo- 
wiem, nie mając wyrobionych pojęć i miar arty
stycznych, tem żywiej odczuwają intuicyjnie 
wszelkie braki, szczególnie w utworach dla nich 
pisanych.

Książka została napisana i wydana przed śmier
cią Marszałka. Świadomość, że Marszałek jest, ży
je i działa, ma zasadnicze znaczenie dla aury tej 
książki. To też dzisiaj, gdy niema Tego, który 
swą osobowością nadawał sens realny słowu „pił
sudczyk", tytuł utworu i związana z nim intencja 
straciły aktualność. Jeżeli zaś tytuł ten i jego in
tencję będziemy traktowali w sensie metaforycz- 
no-symbolicznym, to tembardziej nasuwają się za
strzeżenia.

Nazwa „mały piłsudczyk" zawiera w sobie coś 
z naiwnego zbytku gorliwości i wychowawczo wy
wiera, nieświadomy ze strony autora, nacisk w kie
runku swojego rodzaju pajdokracji. „Piłsudczy- 
kiem" nie można zostać. Listę , piłsudczyków" 
można z dokumentarną ścisłością wyznaczyć. Ktoś 
jtst „piłsudczykiem", lub w wypadku śmierci—był 
nim. Tak więc nazwa „mały piłsudczyk" jest po
zbawiona realnego znaczenia. Jeśli chodzi o treść 
ideową i ważkość czynów, jaka wiąże się z mia
nem: Piłsudski—Piłsudczycy, to wartość ta, jak 
każda wartość twórcza i zwycięska, nie przestając 
być zaszczytną własnością historycznej grupy, sta
ła się jednak dobrem powszechnem, wypełniając 
sobą treść miana szerszego — Polska dzisiejsza. 
To też, jeżeli nakaz, zwrócony do dziecka polskie
go: „Czcij Jego i leli, niech będą ci wzorem w 
twojem postępowaniu obywatelskiem" jest realny 
i naturalny, to zwrot: „Mój mały piłsudczyku", 
brany logicznie, prowadzi do odwrócenia doko
nanego procesu historycznego.

ST. FURMANIK

Nowe Wydanie Pism JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
p. t. „PISMA WYBRANE” 

Cena egzemplarza oprawnego zł. 7 
do nabycia „Towarzystwo Kultury i Oświaty”
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Wydawnictwa 
perjodyczne

Życie Sztuki, pod redakcję Z. L. Zaleskiego. 
Rocznik pierwszy. Wydano z zasiłku Funduszu 
Kultury Narodowej. Warszawa, Administracja 
i Skład Główny w Kasie im. Mianowskiego, 1934.

Czasopisma poświęcone sztuce, w ogólniej- 
szem czy ściślejszem znaczeniu, nie miewały do- 
tąd powodzenia w Polsce. Po kilku latach, cza
sem i miesiącach ciężkich walk z przeciwnościa
mi, a przedewszystkiem z brakiem prenumerato
rów, nabywców, nawet czytelników, ustępowały 
z placu, zostawiając wolne, aż nazbyt szerokie 
miejsce dla niewiele szczęśliwszych następców. 
Bardzo chwalebnym, bodaj rycerskim jest więc 
wysiłek podjęty przez wydawców nowego prze
glądu w postaci rocznika, którego redakcja stawia 
sobie w przedmowie zadanie poruszania „żywych 
zagadnień"4 i podawania „kroniki żywych wyda
rzeń44 w dziedzinie sztuki.

Wnioskując z doboru treści, szczegółowy pro
gram ataku na zadawnioną u nas obojętność szer
szych kół jest bardzo obfity. Rozprawy naukowe 
i publicystyczne o sztuce plastycznej dawnej, te
raźniejszej i przyszłej, o kulturze artystycznej mi
nionych wieków, o filozoficznych podstawach za
patrywań na sztukę i o teatrze zajmują nieco po
nad połowę objętości tomu. Resztę — złożoną 
jednak petitem — wypełniają sprawozdania za 
r. 1933, obejmujące jeszcze szerszy zakres, bo li
teraturę, muzykę i kino, w Polsce i we Francji; 
ponadto są tu jeszcze aż dwie bibljografje za ten
że rok: polska i francuska.

Powiedzmy odrazu otwarcie, że tak obszerny 
zakres nowego rocznika nie rokuje mu powodze
nia ani w teorji, ani v; praktyce. Jeśli to była 
próba, wierzmy, że redakcja ustali już dla następ
nego tomu najpierw bardziej jednolity poziom, 
czy strój, do którego stosowaliby się autorowie 
artykułów; dalej, że oświadczy się albo za lite
raturą, muzyką, teatrem i kinem, albo za plastyką 
dawną, współczesną i przyszłą, albo za teorją 
sztuki, jej filozof ją, estetyką; wreszcie, że albo 
ograniczy sprawozdania tylko do Polski albo też 
rozszerzy je na cały świat.

Narazie bowiem znać dużą rozbieżność w uj- 
mov aniu zadań przez autorów. Jedni, jak T. Zie
liński (Religja a sztuka u? Grecji) i T. Mańkow
ski (Mecenat Stan. Augusta) przemawiają najwi
doczniej do szerszej publiczności, tej właśnie, 
którą, jak sądzimy, przedewszystkiem trzeba zdo
bywać. Drudzy zwracają się do bardzo ograniczo
nego koła współfachowców, skoro występują 
z naukowemi opracowaniami nowych materjałów 
historycznych, których wagę i obfitość ocenić mo
gą tylko wtajemniczeni już w materjały dawniej 
ogłoszone (M. Walicki, Z badań nad problemem 
narodowości i rozwojem indywidualizmu w pol
skiem malarstwie gotyckiem; J. Starzyński, Dwór 
artystyczny Jana III), albo gdy poruszają mało 
komu przystępne tematy ikonograficzne (C. O- 
sieczkowska, Ze studjów nad szkołą polską malar
stwa bizantyjskiego). Jeszcze inni wybrali ton 
bojowy (lub może tylko: agitacyjny) i słuchaczy 
głównie chyba wśród twórców, prawiąc im truiz
my (L. Niemojewski, Zagadnienie architektury 
narodowej w Polsce), albo zasypując ich warto
ściowaniami własnemi i cytowanemi, w nazbyt 
ostrych skrótach (T. Terlecki, Tendencje formal
ne współcz. teatru poi.). Pośrednie stanowisko 
zajmuje redaktor, gry w rozprawie z dziedziny fi
lozofji sztuki próbuje przezwyciężyć (czy „zaga

sić44) „pozorną sprzeczność44 ,Jedności i wielko
ści sztuki44; teza nie jest tu dość jasna, a rozpro
wadzenie licznych dookolnych zagadnień drogą 
przenośni, porównań, przytoczników i cytatów 
ostatecznie nie narzuca czytelnikowi oczekiwane
go wniosku o słuszności gromadzenia dziś wła
śnie, znowu niby z wagnerowskiego punktu wi
dzenia, wszelkich gałęzi sztuki pod jednym da
chem.

Przypuszczamy bowiem, że jednym z zamia
rów autora było także uzasadnienie programu 
rocznika; wynik byłby zapewne dodatni, gdyby 
ta sama nuta brzmiała we wszystkich artykułach; 
tymczasem każdy zajmuje się z własnego stano
wiska swojemi, nieraz bardzo szczegółowemi 
sprawami. Główny prawdopodobnie zamiar auto
ra, by uwypuklić „jedność porywu44 twórców we 
wszystkich gałęziach sztuki, znalazł wyraz w lapi
darnych (niemniej raczej literackich) stwierdze
niach, że „wielka społeczność dzieł sztuki (reali
zuje) symbolicznie główny postulat wszelkiego 
życia: przezwyciężenie śmierci44, że „sztuka (to) 
próba ocalenia człowieka-twórcy od zagłady44. Naj
osobliwsze w tym zespole rozpraw są jednak Afo
ryzmy drugiego w roczniku akademika, K. Irzy
kowskiego: znaczna część to tylko bardzo obie
cujące tytuły przyszłych aforyzmów, a jeszcze zna
czniejsza ma ze sztuką tylko ten związek, że jest 
sama z siebie interesującą literaturą. Tych 11 
stron byłoby ozdobą czasopisma ściśle literackie
go, tu jednak stanowią dygresję, mogącą do re- 
Hzty zdezorjentować czytelników co do programu 
rocznika.

Sprawozdania obejmują rok 1933, więc okres 
dość już odległy (rocznik wyszedł na przeło
mie 1934/5); stąd wartość ich raczej archiwal
na, jakby obliczona na przyszłego historyka kul
tury artystyczno-literackiej, który nie zechce za
dawać sobie trudu gromadzenia materjałów 
z pierwszej ręki. Mamy tu Życie sztuki w Polsce 
i Życie sztuki zagranicą (Francja). W pierwszem 
literaturze poświęcono (T. M.) 8 stron, plastyce 
(M. M.—H. G.) 6, Kolejom życia muzycznego 
w Polsce (St. Wiechowiczj 4, teatrowi (M. Rusi
nek) 7, Drogom filmu polskiego w r. 1933 (ten
że)—7 i pół. Następuje Przegląd bibljograficzny 
za r. 1933 (stron 11) podzielony na 9 części: Za
gadnienia ogólne, Zagadnienia literatury, teatru, 
plastyki, muzyki, tańca, filmu, radjowe (każdym 
razem powtarza się ten emfatyczny w bibljografji 
określnik „zagadnienia44), wreszcie Z kraju, coś 
jakby t. zw. regjonalizm, głównie w dziedzinie 
teatru i literatury. Życie sztuki we Francji, niezu
pełnie zamknięte w granicach r. 1933, omówił 
T. Terlecki, dzieląc je na kronikę obejmującą li. 
teraturę (12 stron), plastykę (10), teatr (6), mu
zykę (3), taniec (2) i kino (3), oraz na bibljogra* 
fję (15 stron) w tym samym układzie, z krótkie- 
mi uwagami o treści przy każdej pozycji, co bar
dzo podnosi wartość tego zestawienia. Tu znowu 
nasuwa się pytanie, czy tak bardzo szczegółowe, 
coprawda jeszcze w maju 1934 r. pisane sprawo
zdanie jest celowe po upływie przeszło roku od 
omawianych wydarzeń bardzo różnej wagi; tem- 
bardziej, że poza nawiasem zostały Ameryka, An
glja, Niemcy, Włochy, Z. S. R. R. i tyle innych 
krajów, w których w r. 1933 zaszły niewątpliwie 
jakieś ważne wypadki w życiu kulturalnem. Za
myka dział sprawozdawczy redaktor kroniką prze
kładów, której zasięg obejmuje przecież szerszy 
świat, niż poprzednie ustępy.

Odkładamy I rocznik Życia Sztuki z uczuciem, 
że choć włożono weń dużo zapału, dużo uczciwej 
i wytężającej pracy, osiągnięto wyniki wcale skro
mne; że choć powołano świetne pióra i wybitne 
umysłów ości, które przyniosły każda z osobna 
cenne i ważne oświetlenia różnych tematów, to 

całość jest jakgdyby zlepkiem przypadkowym, ni. 
by przytułkiem dla rozpraw nie mogących zna
leźć miejsca pod skrzydłami innego programu re
dakcyjnego. Nie wątpimy, że zamiary redakcji 
i autorów były inne. Dlaczego wynik, naszem zda
niem, im nie odpowiedział? Zapewne w części 
wskutek liberalizmu redakcji, która jednych rze
czy nie skróciła, a o rozszerzenie drugich nie za
biegała, w części z powodu zbytniej ogólnikowo
ści programu; w części może i dlatego, że czasem 
trudno u nas doprosić się autorów o nadesłanie 
na czas pracy, która zaokrąglałaby obmyśloną 
przez redakcję całość.

Wierzmy, powtarzani, że następny rocznik Ży
cia Sztuki zada kłam zbyt może zgryźliwym po
wyższym uwagom.

STEFAN S. KOMORNICKI

Kilka słów o temperamencie
(W odpowiedzi p. J. E. Skiwskiemu)

W Kurierze Porannym z d. 26 lipca b. r. umie
ścił p. Skiwski feljeton p. t. Legenda o tempera
mencie polskim. W feljetonie tym, całkiem nie
oczekiwanie, natknąłem się na szereg zdań, skie
rowanych bezpośrednio pod moim adresem, które 
możnaby traktować za coś w rodzaju odpowiedzi 
na mój artykuł p. t. Idea państwa a idea religji 
(Pion nr. 6 z d. 9 lutego 1935 r.). W artykule tym 
zaatakowałem stanowisko, jakie zajął p. Skiwski w 
sprawie stosunku wychowania państwowego do re
ligijnego (Pion nr. 2 z d. 12 stycznia 1935 r.). 
Stwierdzam, że w swej quasi-odpowiedzi imputu
je mi p. Skiwski postawę, niezgodną ani z tek
stem mego artykułu, ani z jego duchem i konse
kwencjami, jakie dałyby się logicznie wyprowa
dzić. Zarzuca mi, że sprawę rozbieżności pomię
dzy ideałem wychowania państwowego i religijne
go, jaką on jasno spostrzega, obawiam się prze
świetlić dogłębnie i postawić „na ostrzu noża'". 
Naprawdę jest przeciwnie. To p. Skiwski, zazna
czywszy w swoim artykule w Pionie, że antago
nizujące postawy mogą doprowadzić do sytuacji 
tragicznej, wycofuje się na „bezmiar ogólnika", 
jakim jest pojęcie życia, które ten konflikt ma 
jakoś załagodzić i uzgodnić. Ja zaś kwestję sta
wiam zdecydowanie, czego dowodem choćby na
stępujący passus mego artykułu: „Problemat jest 
b.' złożony, bo treścią swą sięga do podstawo
wych zagadnień bytu. Rozwiązać go jednak mo
żna zawsze, gdy przyjmie się jakieś proste zasa
dy nietylko jako założenia logiczne, ale i jako 
przeświadczenia wiary. Na tej drodze mogą się 
wyłonić stanowiska przeciwne, wtedy pozostaje 
już tylko walka o realizację, zakończona zwycię
stwem którejś ze stron". Nawiasem dodam, że po
dobny brak zdecydowania zarzucili p. Skiwskie
mu, atakując go tylko z innego, by się tak wyra
zić, okopu, pp. Igrek i J. Lb. w Kurjerze Poran
nym, co autor Legendy o temperamencie polskim 
taktownie przemilczał. To też conajmniej dziw- 
nem wydaje się podsuwanie mi, w dalszym ciągu 
relacji, jakiegoś uproszczonego, wygodnicko- 
tchórzliwego uzgadniania tendencyj, nie dających 
się nigdy, rzekomo, uzgodnić. Wszelki realny, ak
tywny stosunek do problematu, konstruktywne je
go rozwiązanie, to dla p. Skiwskiego „niechęć do 
intensywnego, ryzykownego życia, wiara w jakiś 
wiecznie możliwy kompromis, a nadewszystko lęk 
przed każdym śmielszym eksperymentem, przed 
każdą „grą o własną duszę". Skiwski locutus, 
causa finita.

Jaki jednak ma związek to wszystko z zagad
nieniem o temperamencie polskim? P. Skiwski, 

obawiając się jałowych ogólników w traktowaniu 
tego zjawiska, przyjął metodę konkretnych przy
kładów. Za wzorową ilustrację, potwierdzającą 
jego spostrzeżenia, uznał, między innymi, mnie 
i mój artykuł. Nie mogę zabronić p. Skiwskiemu 
myśleć o kimś czy o czemś tak lub inaczej, gdy 
jednak się weźmie pod uwagę wybitnie subjekty- 
wne, mówiąc delikatnie, ujęcie mego artykułu i 
fakt ubocznego załatwiania porachunków pole
micznych w ramach innego zupełnie zagadnienia, 
trudno ten sposób postępowania pisarskiego uznać 
za całkowicie poprawny.

A propos zagadnienia temperamentu jest w fe
ljetonie p. Skiwskiego sporo powiedzeń, które 
chciałoby się mieć wyjaśnione. Nie będę wkraczał 
na cudze podwórko, zwrócę więc tylko uwagę na 
jedno z nich, które znajduje się w tekście, skie
rowanym pod moim adresem. Są to słowa o , ludz
kiej duszy, z natury swej nietyle chrześcijańskiej, 
co integralnej". Jeśliby to było równoważne z wy
rażeniem: cały, integralny człowiek, to ten ostat
ni termin jest objaśniony przez samego autora. 
„Mit o całym człowieku jest jednym z najbar
dziej podstępnych i szkodliwych. Niema „całego" 
człowieka. Człowiek jest pozycją wiecznie otwar
tą. Mówiąc o całym, „integralnym" człowieku, bu
duje się pułapkę, która się upodabnia do nie
skończoności" (Naprzełaj, Pochwała herezji, str. 
27 i 8). Pojęcia, któremi operuje p. Skiwski, są 
mętne i uwikłane w sprzeczności. Być może w ka- 
żdem wystąpieniu publicystyczno-literackiem mu
si się znaleźć pewna doza w erbalizmu. Bieda w 
tem, źe p. Skiwski wypowiada podobne zespoły 
słów tonem bezapelacyjnej pewności. Otóż męt
ność pojęć w połączeniu z apodyktycznością tonu 
stanowią rys charakterystyczny pewnej odmiany 
temperamentu, zwanej tupetem, krzewiącej się ró
wnież bujnie w „mdłym krajobrazie" polskiej pu
blicystyki. Szkoda, że p. Skiwski, uwzględniając 
w swoim feljetonie inne, nie zajął się i tą odmia
ną. Na zakończenie dodani: gdy się dąży, pod ry
gorem odpowiedzialności, drogą prostą do celu, 
trudno spotkać się, wyjąwszy przypadkowy ka- 
rambol najechania, z tymi, którzy biegają „naprze
łaj" żywotnych zagadnień.

ST. FURMANIE

KURJER POLSKI
najtańszy 8—10 str. dziennik poranny stolicy 
przynosi najświeższe i najciekawsze wiadomości 

z kraju i zagranicy.

30 NUMERÓW PISMA + 4 NUMERY SPE
CJALNEGO WYDANIA TYGODNIKA „ŚWIAT" 

+ 1 TOM POWIEŚCI =

Z Ł. 3.60 MIESIĘCZNIE

DLA ŚWIATA PRACOWNICZEGO.

NORMALNA PRENUMERATA 4 ZŁ. MIEŚ. 
PRENUMERATORZY WPŁACAJĄCY ZGÓRY 10
10 ZŁ., JAKO KWARTALNĄ PRENUMERATĘ

OTRZYMUJĄ

DODATKI KSIĄŻKOWE 
W OZDOBNEJ OPRAWIE 
„KURJER POLSKI" — WARSZAWA 

JEROZOLIMSKIE 33. PKO 25.533
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KONKURS „PIONU” j
Administracja Tygodnika PION PROPAGANDOWY KONKURS Z NAGRODAMI W okresie od 1 - go
organizuje dla swych czytelników do 3U września b. r.

NAGRODY: bezpłatna roczna prenumerata tygodnika PION, książki wartości 100 zł.,
pokwitowanie z opłaconej prenumeraty dowolnego dziennika i czasopisma lub dowolnego dziennika i rocznego abonamentu Radja z dodatkiem czaso
pisma FALA — za okres roczny od l.X 1935 do 30.IX 1936, oraz — najwyższa nagroda — WSZYSTKIE POWYŻSZE NAGRODY ŁĄCZNIE.

REGULAMIN KONKURSU:

1) Każdy nowy Prenumerator, który w czasie od 1 — 30 września b. r. (1 wyłącznie w tym terminie) opłaci kwartalną prenumeratą 5 zl. (nauczycielstwo, 
wojskowi, urzędnicy państwowi, studenci: 4 zl. po podaniu Nr. legitymacji) i na odwrocie blankietu P. K. O. Nr. 18590 lub przekazu rozrachunkowego (Nr. 85) 
zamieści uwagą: „I rata — Konkurs", staje sią Uczestnikiem Konkursu i może otrzymać jedną z podanych wyżej nagród.

2) W okresie tym będzie prowadzony specjalny protokół z przebiegu Konkursu (oparty na wyciągach P. K. O. oraz listach przekazowych Urzędu Poczto
wego) i każdy Uczestnik Konkursu otrzyma swoją pozycję w kolejności zgłoszeń, przyczem natychmiast po wpłaceniu prenumeraty będzie otrzymywał tygodnik 
PION przez kwartał.

3) Roczną bezpłatną prenumeratą tygodnika PION otrzymają wszyscy ci Uczestnicy Konkursu, którym wśród kolejnych pozycyj protokółu przypadną w 
udziale wielokrotne 20 (np. 20, 40 i t. d. do wyczerpania pozycyj). Wpłacona rata będzie tym Uczestnikom Konkursu wliczona na poczet I kwartału dalszego roku 
prenumeraty lub na życzenie zwrócona po potrąceniu kosztów przesyłki.

4) Książki wartości 100 zł. (w/g katalogów księgarni: „Bibljoteka Polska", „Dcm Książki Polskiej", „Gebethner i Wolff") oraz bezpłatną roczną prenume
ratę tyg. PION otrzymają ci Uczestnicy Konkursu, którym przypadną w protokóle pozycje „100", „150", „200“ i „250".

5) Pokwitowanie z opłaconej prenumeraty dowolnego dziennika i czasopisma (wychodzących w Polsce) lub dowolnego dziennika i abonamentu Radja z do
datkiem tygodn. FALA, a prócz tego roczną prenumeratę tyg. PION otrzymają Uczestnicy Konkursu objęci w protokóle pozycjami „300", „400” i „500".

6) Uczestnicy Konkursu, którym przypadną w udziale pozycje „999" i „1000", otrzymają wszystkie nagrody wymienione w punktach 3 — 5.
7) Nagroda dodatkowa dla Uczestnika „otwierającego" Konkurs (pierwszego) będzie taka sama jak ostatniego z nagrodzonych w Konkursie (np. przy 20 

uczestnikach taka, jaką otrzyma uczestnik 20-ty więc: bezpłatna prenumerata tyg. PION przy 215 uczestnikach taka jaką otrzyma 200-tny i t. d.).
8) Konkurs powyższy jest zorganizowany wyłącznie dla nowych prenumeratorów. Sympatykom naszego pisma, którzy najdłużej prenumerują tygodnik PION, 

oraz którzy opłacają punktualnie prenumeratę od chwili jej zgłoszenia do końca b. r. bądą przyznane w I kwartale 1936 r. cenne premje książkowe, co będzie 
podane do wiadomości w swoim czasie.

9) O wynikach Konkursu będą zainteresowani niezwłocznie zawiadomieni pisemnie, a na życzenie każdy Uczestnik Konkursu może otrzymać w początkach 
października odpis protokółu z przebiegu Konkursu.

ADMINISTRACJA TYGODNIKA „PION"
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REDAKCJA: Warszawa, Aleja Róż 2, telefon 9.24-00; czynna w poniedziałki, środy i piątki od godziny 18 do 19. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 
ADMINISTRACJA: Warszawa, Aleja Róż 2, tel. 9.91-08; czynna codziennie. Prenumerata w kraju: mieś. 2 zł., kwart. 5 zł.; zagranicą: rnies. 3 zł., kwart. 8 zl. 

Ogłoszenia: za wiersz 1 mm. szerokości 1 szpalty — 60 groszy za tekstem; 80 groszy w tekście. Konto P. K. O. Nr. 18.590.

Redaktor naczelny: WŁODZIMIERZ ANTONIEWICZ Wydawca: za Towarzystwo Kultury i Oświaty JAN KASIŃSKI
Drukarnia Wiuólctełna, Sp. » o. u., Warazawa, Szpitalna 10.


